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Skąd wziął się „Pryzmat”?
Zaczęło się w styczniu 1968 r., kiedy to po-

wołano „magazyn problemowo-informa-
cyjny Sigma”. Działał on jeszcze za czasów rek-
torowania prof. Jana Kmity. To właśnie na ła-
mach „Sigmy” polemizowałem u schyłku lat 
80. z Tomaszem Winnickim na tematy politycz-
no-światopoglądowe. Potem trzeba było zrobić 
coś nowego. Na początku okresu przemian ist-
niał rzeczywisty głód informacji, zbyt wiele rzeczy było niejaw-
nych. Uczelniana prasa miała odpowiedzieć na tę rzeczywistą 
potrzebę. „Pryzmat” był naturalnym rozwiązaniem. Przy tym 
mój punkt widzenia na profil pisma był nieco inny niż redak-
cji. Ja myślałem przede wszystkim o piśmie informacyjnym, 
natomiast redaktorzy „Sigmy”, a potem „Pryzmatu” uważa-
li, że powinno to być pismo opiniotwórcze. Takie ambicje pre-
zentowano, jak pamiętam, także na którymś ze zjazdów redak-
cji pism akademickich. Ja zaś uważam, że takie dążenie zbyt 
szybko prowadzi na grunt „polityki akademickiej”. A tego nie 
uważałem za właściwe. Dlatego może trochę przeszkadzałem 
redaktorom „Pryzmatu”, ale oni sobie ze mną dawali radę.

Natomiast od pewnego czasu mamy do czynienia z innym 
problemem: rolę informacyjną przejęły media elektroniczne. 
To naturalnie musi wpłynąć na zmianę profilu tematycznego 
tradycyjnych periodyków – pod warunkiem że elektroniczne 
biuletyny są dobrze robione. Niestety, obecny politechniczny 
biuletyn nie jest najlepszy. 

Natomiast pismo takie jak „Pryzmat” powinno mieć tro-
chę inną rolę. Nie wiem, czy umiałbym ją określić, ale wynika 
ze znaczenia, jakie przykłada się do publikacji. Zwłaszcza na 
uczelni. No i każdy lubi zobaczyć swoje zdjęcie w kolorze, na 
papierze. Czy to źle? Chyba nie. 

Czy istnieją pozytywne wzory?

Przykładem ogólnopolskiego pisma, które z bliska obserwuję, 
jest „Polish Market” – angielskojęzyczny periodyk, którego mi-
sją jest promocja polskiej gospodarki. Jest pięknie wydawany 
– jeszcze piękniej niż „Pryzmat”. Wspaniały papier, wspania-
łe zdjęcia, język angielski. Czy to autentycznie promuje polską 
gospodarkę? Pismo jest rozdawane za darmo w polskich pla-
cówkach dyplomatycznych i gospodarczych, na różnych sza-
cownych kongresach i forach (np. na Forum Ekonomicznym 
w Krynicy). Każdy numer tego pisma (przy nakładzie 15 tys. 
egz.) kosztuje, jak sądzę, powyżej 100 tysięcy złotych! Skąd się 
te pieniądze biorą? Instytucje prezentowane w poszczególnych 
numerach płacą za to – pismo pod względem finansowym ma 
się dobrze. Łatwo się domyślić, że kluczem do takiego sukce-
su jest prezentacja wpływowych osób. (Tu jest pewien fenomen 
– niektórym udaje się to za darmo. Na przykład ja mam to szczęście). 

Nie wiem, czy wynik działań promocyjnych, jakie podejmu-
je pismo, uzasadnia ponoszone nakłady.

Czy na przykład KGHM, który zamówił kiedyś w „Polish Mar-
ket” duży artykuł ze stroną tytułową, zwiększył w ten sposób 
sprzedaż polskiej miedzi? Ale chodzi tu także o co innego: redak-
cja ma wiele cennych inicjatyw, imprez okołoredakcyjnych. Uro-
czyście nadaje Perły Polskiej Gospodarki, a podczas gali wręcza 
się także Perły Honorowe. W tym celu powołano kapitułę, która 
przyznaje wyróżnienia w kategoriach: gospodarki, kultury, na-
uki, krzewienia polskich tradycji i wartości patriotycznych oraz 
propagowania wartości społecznych. Należę do niej, więc uda-
ło mi się przeforsować „perłę” dla dra Jerzego Woźniaka, preze-
sa Światowego Związku Żołnierzy AK, co mnie, a chyba i jego, 
ucieszyło. Impreza galowa jest wspaniała. Dotychczas organizo-
wano ją na Zamku Królewskim, a tym razem odbędzie się w Te-
atrze Wielkim. Dzięki takim inicjatywom powstaje pewne śro-
dowisko, kształtują się wzorce. Choćby dobór laureatów nagród 
ma tu swój wydźwięk. Laureatem był też śp. prezydent Ryszard 
Kaczorowski, a z Wrocławia pani prof. Alicja Chybicka. 

Ale wróćmy na uczelnię. Tu żaden dziekan nie rzuci 100 ty-
sięcy złotych na specjalną promocję swojego wydziału w pi-
śmie, choć chętnie widzi w nim zdjęcia swoich ważnych gości. 

Pismo musi pełnić funkcję potrzebną uczelni. Zaletą takiego 
miesięcznika jest znacznie bardziej szczegółowy opis zjawisk, 
wydarzeń czy problemów niż to, co zamieszczają nawet dobre 
media elektroniczne.

Czy są sprawy, które poruszają całe środowisko?

Myślę, że podobny problem, czyli ze znalezieniem właściwe-
go profilu, ma „Forum Akademickie”. U nas nie przekroczono 
nigdy pewnego progu otwartości dyskusji. Nawet tak rozpala-
jący namiętności temat, jak lustracja, nie skłonił do publicznej 
wymiany poglądów. Tym mniej szans ma dyskusja o etyce. Bar-
dzo trudno znaleźć temat, który zainicjowałby debatę czy ini-
cjatywę uczelnianą. Natomiast mam wrażenie, że były tematy 
związane z uczelnią, których nie podjęto, choć należało. Przy-
kład: pomnik we Lwowie na Wzgórzach Wuleckich. Mówi się, 
że to inicjatywa prezydenta Wrocławia, chociaż to zainicjowała 
Politechnika Wrocławska. Ja sam bywałem na różnych spotka-
niach w tej sprawie. Ale nie walczymy o palmę pierwszeństwa. 
Cieszy nas, że osiągnięto ten cel. Może należałoby rozpocząć 
dyskusję o treści napisu na pomniku, bo o to są spory: czy czci-
my „profesorów polskich” czy „profesorów lwowskich”?

A z okazji Jubileuszu składam Redakcji „Pryzmatu” szczere 
gratulacje i najlepsze życzenia na przyszłość. Oby nasze poli-
techniczne pismo znalazło – mimo szumu medialnego, jakim 
jesteśmy atakowani ze wszystkich stron – to miejsce, w którym 
etos akademicki i zainteresowanie czytelników splatają się ze 
sobą. 

prof. Andrzej Wiszniewski,  
rektor PWr w latach 1990-1996

Na początku…
…ostatniej dekady ubiegłe-
go wieku narodził się pomysł, 
by stworzyć uczelnianą gazetę, 
zajmującą się na bieżąco pro-
blemami absorbującymi uwagę 
pracowników i studentów. Poli-
technika wydawała wprawdzie 
miesięcznik „Sigma”, ale jego 
formuła jako magazynu problemowo-informacyjnego (z naci-
skiem na pierwszą część określenia), na początku lat 90. wy-
raźnie się wyczerpywała. 

Czasy były ciekawe, niemal zewsząd nadchodziło NOWE. 
Język codzienny wzbogacały „trudne” słowa: business (pu-
blic) communication czy public relations. Następowały radykalne 
zmiany w systemie funkcjonowania uczelni i sposobu kształ-
cenia. Powstał nowy regulamin studiów. Przedmiot zastąpio-
no kursem, stwarzając studentom możliwość wyboru kursów 
do studiowania, wykładowcy czy terminu odbywania się za-
jęć. Powstał nowy statut regulujący życie uczelni. Zmiany były 
iście rewolucyjne i – jak się nam wtedy wydawało – wymagają-
ce „na gorąco” publicznej dyskusji środowiskowej; potrzebny 
był nowy nośnik informacji.

Formuła „gazety codziennej” sprzyjała szybkiemu sygnali-
zowaniu problemów, podejmowaniu ostrej, nierzadko, dysku-
sji, jak i odważnej riposty władzy. Zwięzłość wypowiedzi na-
rzucała niewielką objętość wydawnictwa. Chętnych do pisania 
na łamach nie brakowało, choć nie wszyscy autorzy pisywali 
z „otwartą przyłbicą”, sygnując teksty jedynie inicjałami. Nie 
było stałego zespołu autorów związanych z „Pryzmatem”, co 
gwarantowało prezentowanie zróżnicowanych opinii. Anoni-
mów nie drukowano. 

Oto kilka przykładów tytułów artykułów (w nawiasie numer 
wydania): Reformy dla szkolnictwa wyższego – czy… i jakie? (1), Kto 
tu rządzi (2), Co ma Statut do studenta (3), Współpraca z USA (4), 
Spojrzeć prawdzie w oczy (5), Zakład zwany Politechniką (6), Zwalniać 
czy przyspieszać (7), Zwolnienia naukowo-badawczych (9), Trzynaście 
pytań (12), Nauka, pieniądze i uczeni (18), Po co jesteśmy? (18, 20). 
Były i sprawy lżejsze: Dokąd na stypendium, Mój Tempus w Irlan-
dii, Oko w oko z Prezydentem, ale i Czego nie warto studiować czy Jak 
zostać profesorem. Anonsowano zalety użytkowania komputerów 
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m.in. teksami: Zarzucanie sieci (komputerowej), Do czego może służyć 
poczta komputerowa. Informowano o wnioskach z posiedzeń Sena-
tu, relacjonowano wizyty JM Rektora w innych ośrodkach, publi-
kowano notatki przewodniczącego Rady Głównej Szkolnictwa 
Wyższego, wiadomości adresowane do studentów z zagranicy, 
związkowców, seniorów. Drukowano również Listy do redakcji. 
Każdy numer zawierał „Hasło na dziś”, a to zamieszczone w nu-
merze sygnalnym, wydaje się nieprzerwanie aktualne. Zaczerp-
nięte ze skarbnicy aforyzmów S.J. Leca, brzmiało: „Politycy, za-
sięgajcie porad gastrologów: co obywatel może jeszcze strawić”.

Pismo powstawało metodami chałupniczymi, także w do-
słownym rozumieniu tego określenia: składane było przez za-
stępcę red. naczelnego w domu, na komputerze wypożyczo-
nym z macierzystego instytutu, za pomocą profesjonalnego 
systemu DTP Ventura Publisher (kto to jeszcze pamięta?). 

Warstwa wizualna ówczesnego „Pryzmatu” to 4-8 czarno-
białych stron formatu B4, przypominających – w jakiejś mierze 
– pisma podziemne z okresu stanu wojennego (!), czemu trud-
no się dziwić, biorąc pod uwagę bardzo ograniczone fundusze 
i możliwości techniczne. Drukowany był w Zakładzie Graficz-
nym PWr, w nakładzie znacząco rosnącym: od 500 egzempla-
rzy na początku do 1000 pod koniec. Kolportaż również mógł 
się kojarzyć z działalnością podziemia w stanie wojennym, po-
legał bowiem na osobistym wykładaniu przez zespół redakcyj-
ny kilkudziesięciu egzemplarzy w okolicach portierni prawie 
wszystkich jednostek uczelni.

Z początkiem roku akademickiego 1992/1993 redaktor na-
czelna dr Aleksandra Lewanowicz została dyrektorem Działu 
Nauczania, wydawanie „Pryzmatu” zostawiając dotychczaso-
wemu zastępcy dr. Pawłowi Misiakowi. 

Rok 1993 był czasem wyborów nowych władz uczelni. 
W okresie kampanii wyborczej „Pryzmat” mógł – zdaniem re-
dakcji – stanowić forum dyskusji nad wizją i przyszłością PWr. 
Dość szybko jednak owo nieco naiwne wyobrażenie na temat 
misji środków przekazu w społecznościach demokratycznych 
spotkało się z prozą życia – wolność słowa padła w starciu 
z doraźną polityką. Skutkiem było zawieszenie przez rektora 
wydawania „Pryzmatu” i odebranie pisma dotychczasowej re-
dakcji. I choć rzecz miała miejsce w prirma aprilis, bynajmniej 
nie był to żart. Metaforycznie rzecz ujmując, „Pryzmat” rozbił 
się w zderzeniu z twardą rzeczywistością.

Ostatni, 20. numer ówczesnego „Pryzmatu”, datowany 30 
marca 1993 r., zawierał na pierwszej stronie informację o po-
nownym wyborze na stanowisko rektora prof. dr hab. inż. An-
drzeja Wiszniewskiego.

KALENDARIUM: maj-czerwiec 1991: pomysł na nowe pi-
smo informacyjne PWr; koniec czerwca 1991: ustalenie tytułu 
(A.L.), zgoda rektora prof. Andrzeja Wiszniewskiego na wyda-
nie numeru sygnalnego; 1.10.1991: oficjalne powołanie redakcji 
w składzie: dr Aleksandra Lewanowicz – red. nacz. („na okres 
kadencji”, do 31.08.1993), dr Paweł Misiak – wicenaczelny („na 
okres kadencji”, do 30.09.1992) – oboje z dodatkiem funkcyj-
nym 150 000 zł miesięcznie (przed denominacją); 4.10.1991: 
numer sygnalny, „zerowy” (500 egz., koszty papieru i druku 
pokrywane z funduszy rektora); 28.10.1991: pierwszy numer 
„Pryzmatu” (500 egz.); 1.10.1992: rezygnacja A.L. z funkcji red. 
nacz. – przekazanie obowiązków P.M.; 30.03.1993: ostatni nu-
mer gazetowej wersji „Pryzmatu”; 1.04.1993: niepozbawione 
dramatyzmu zawieszenie pisma „do odwołania”. 

Aleksandra Lewanowicz i Paweł Misiak,  
wtedy adiunkci w nieistniejącym dziś  

Instytucie Chemii Organicznej i Fizycznej 

W latach 1993-1996 sprawowałam opiekę 
nad „Pryzmatem”, który wyglądał wte-

dy zupełnie inaczej i miał zupełnie inny charak-
ter. Było to prawdziwe pismo informacyjne Po-
litechniki Wrocławskiej i oczywiście było czar-
no-białe. Dziś z tego pisma został tylko tytuł 
(chociaż nadal ma podtytuł Pismo informacyjne 
Politechniki Wrocławskiej, choć pisany mniejszą 
czcionką) i Pani dr Maria Kisza. Ówczesny Rektor prof. An-
drzej Wiszniewski wymagał jedynie, żeby pismo wychodziło 

regularnie, co dwa tygodnie i żeby zawierało informacje uży-
teczne dla pracowników. 

Ponownie opiekę nad „Pryzmatem” przejęłam w 2003 r. To 
były już zupełnie inne czasy i Politechnika Wrocławska też mu-
siała się zmienić. Znalazła się w tłumie, w którym należy gło-
śno dawać znać o swoim istnieniu, wymachiwać chorągiew-
ką promocji i public relations. Skromne pismo informacyjne nie 
pasowało do tego stylu. Jestem już w tym wieku, w którym 
wypada tęsknić za dobrymi starymi czasami i wobec tego po-
wiem, że większym sentymentem darzę „Pryzmat” z lat dzie-
więćdziesiątych.

Pragnę wszystkim pracownikom „Pryzmatu”, z którymi 
współpracowałam, a szczególnie Pani dr Marii Kiszy, podzię-
kować za atmosferę wzajemnej życzliwości, zaufania i za pa-
triotyzm wobec naszej uczelni. 

dr Małgorzata Pawłowska

Sześć lat opiekowałem się „Pryzmatem” jako 
prorektor ds. ogólnych w latach 1996-2001. 

Zakładałem zawsze, że praca redakcyjna wy-
maga niezależności. Starałem się możliwe mało 
ingerować, a raczej pomagać w załatwianiu 
spraw, zwłaszcza materialnych. Nie ukrywam, 
że czasem słyszałem na kolegium wprost suge-
stie, żeby „przywołać do porządku” redakcję, 
co – o ile pamiętam – zaowocowało raz delikatną rozmową. Za-
sadniczo jednak byłem zawsze zdania, że takie pismo powinno 
być umocowane możliwie wysoko, żeby nie było wystawione 
na zbyt liczne naciski, by mogło zachować niezależność. Żad-
ne włączanie do działów promocji nie wydaje mi się właściwe. 
Bo nie chodzi o to, by pismo formułowało same peany pod ad-
resem wszystkich wokół i chwaliło wszystko, co dzieje się na 
uczelni. Wydaje mi się, że im niżej jest redakcja pisma uczelnia-
nego, tym łatwiej zmusić ją do selekcjonowania tematów pod 
tym kątem. To być może moje skrzywione podejście, ale wy-
nika ono z doświadczeń, jakie zgromadziłem w ciągu długich 
lat działalności – także wydając pismo związkowe „Informa-
cje” (opisałem to w dokumentującej działalność Solidarności 
na PWr „Wyboistej drodze do wolności”).

W czasach rządów prof. Mulaka (na przełomie wieków, 
a nawet tysiącleci) mieliśmy o wiele większe ograniczenia fi-
nansowe niż dzisiaj. Trzeba było zabiegać o pomieszczenia 
i sprzęt dla redakcji oraz o zwiększenie nakładu pisma. Ogra-
niczenia odbijały się i na składzie redakcji i na możliwościach 
edytorskich. Niemniej pojawiły się kolorowe okładki (pierw-
sza – we wrześniu 1997 – ukazywała skutki powodzi we Wro-
cławiu), a czasem także wkładki (zwłaszcza z festiwali nauki), 
a coraz szerzej dostępna wersja elektroniczna pisma stała się 
w pełni kolorowa. Z dwutygodnika pismo stało się znów mie-
sięcznikiem.

Dziś „Pryzmat” przyciąga dobrym papierem, bogatą sza-
tą graficzną i dużą objętością. Gdybym miał mówić o swoich 
oczekiwaniach, wskazałbym na potrzebę mniej „uładzonego” 
relacjonowania życia uczelni. Wiem, że zawsze łatwiej, gdy 
o wydarzeniu piszą jego organizatorzy, ale wtedy obraz staje 
się jednolicie różowy. Chętnie widziałbym też w piśmie tro-
chę luzu. Może jakieś forum, na którym pojawiałyby się tema-
ty zgłaszane przez czytelników? To dopuściłoby do głosu pew-
ną dawkę zdrowego krytycyzmu: że czegoś brak, że czegoś nie 
można od dawna załatwić, że jakaś sprawa domaga się pilne-
go rozwiązania. 

Pamiętam, że na odbywających się co jakiś czas zjazdach 
redakcji uczelnianych pism ich uczestnicy chwalili niejedno-
krotnie rozwiązania przyjęte przez Politechnikę Wrocławską. 
Podobało się wysokie umiejscowienie pisma w strukturze 
uczelnianej hierarchii, nieskomplikowany system załatwiania 
pilnych spraw organizacyjnych, dość bezpośrednie kontakty 
z władzami. Przeciwstawiano to włączeniu redakcji do dzia-
łów promocji lub do wydawnictw. Dlatego późniejsze zmiany  
uważałem za niekorzystne, podobnie jak wprowadzane mo-
dyfikacje uczelnianej ordynacji wyborczej. Taki był „znak cza-
sów”. 

dr Ludomir Jankowski
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Jak to możliwe?
Choć wciąż piękni i młodzi, zostaliśmy do-

padnięci przez dostojne jubileusze! Recep-
turę takiej imprezy, najlepszą, bo krakowską, 
podał już dawno Boy (patrz niżej/obok). Prze-
rzucam więc główny wysiłek wspomnień na 
naszych P.T. Czytelników. Gdy zaczynaliśmy, 
zależało nam, a raczej naszemu Ojcu-Założy-
cielowi, prof. Andrzejowi Wiszniewskiemu, na 
stworzeniu kanału przepływu informacji. Jawnej informacji. 
Bo dotąd mieliśmy tylko dobre tradycje drugiego obiegu i plo-
tek korytarzowych. Czy się udało? Oceny będą różne. Uwa-
żam, że naszym sukcesem jest przełamanie w dużym stopniu 
oporów przed prezentacją własnej działalności. Tkwiło w nas 
wtedy podświadome przekonanie, że tylko w małych, lokal-
nych społecznościach jesteśmy u siebie, zaś państwo i oficjal-
ne instytucje mogą nam raczej zaszkodzić, niż pomóc. Stara-
łam się pokazywać, że jest inaczej. A przynajmniej trochę ina-
czej. Inspirowana postawą ówczesnego rektora prof. Andrzeja 
Wiszniewskiego, który powtarzał: jestem dumny z Politechni-
ki Wrocławskiej, z jej osiągnięć, jej pracowników i jej studen-
tów, jej tradycji i jej dążenia do doskonałości, starałam się doku-
mentować powody do tej dumy. „Pryzmat” jest coraz grubszy, 
a więc może jest ich coraz więcej?

Chciałabym podziękować za tę współpracę wszystkim, któ-
rzy uczestniczyli w redagowaniu pisma, zwłaszcza „cichemu 
bohaterowi ery ZX-80 i ZX Spectrum” koledze Adamowi Ki-
sielnickiemu, a także znacznie młodszym zarówno wiekiem, 
jak i „technologicznie” koleżankom: Hannie Waśkowskiej, Ma-
rii Lewowskiej i Krystynie Malkiewicz. Mimo stresu i wysił-
ków czerpaliśmy z naszej pracy wiele radości. Ach, te chwile 
szczęścia, gdy dyrektor gabinetu rektora prof. Z. Kremens uży-
czył nam pierwszego, jeszcze ręcznego, skanera! Pierwsza dru-
karka postscriptowa, internetowa wersja pisma, pierwsze wy-
ciągi barwne, tajniki druku i kolejne wersje oprogramowania!

Dalszy kadrowy rozwój „Pryzmatu” sprowadził do nas kol. 
Andrzeja Kulika i fotografa kol. Krzysztofa Mazura, a także 
grupę młodych i zapalonych fotografów. Byli wśród nich Piotr 
Krasicki, Bartek Sadowski i Paweł Kozioł, którzy wypłynęli po-
tem zawodowo na szerokie wody. Korzystaliśmy z pomocy 
Dariusza Godlewskiego, artysty, który włada swobodnie za-
równo pędzlem, ołówkiem, jak i myszką. Wspierało nas wielu 
życzliwych ludzi z uczelni i spoza niej: MariaWanke-Jerie, Mał-
gorzata Wanke-Jakubowska, koledzy z innych uczelni w całym 
kraju i redakcja „Forum Akademickiego”, która również ob-
chodzi swoje XX-lecie. Zachowaliśmy bardzo miłe wspomnie-
nia z kontaktów służbowych z panią dr Małgorzatą Pawłow-
ską i panem prorektorem dr. inż. Ludomirem Jankowskim, 
którym podlegaliśmy. O naszych współpracownikach z Poli-
techniki trudno wprost pisać – zyskaliśmy ich bardzo wielu. 
Zawsze myślimy o nich z wdzięcznością, gdyż zapisali wiele 
stron w księdze dziejów Politechniki Wrocławskiej.

(…) Podam tu więc przepis cały, 
By wszedł do krakowskich kronik, 
Na ten jubel tak wspaniały, 
Jak „rękawka” lub „lajkonik”. 
 
Bierze się do tego celu 
Tęgiego, starego pryka, 
Sadza się go na fotelu 
I siarczyście się go „tyka”. 
 
Odmiany wszak prawa znacie, 
Trudności nie będzie zatem; 
Więc: jubilat, jubilacie, 
Jubilata, z jubilatem... 
 
Publiczności zastęp liczny 
Hurmem obsiada galerią, 
A cały ten obchód śliczny 
Sam pacjent bierze na serio. 

Wstaje rzędem człek niektóry, 
Kogo tam zaswędzi ozór, 
I wygłasza srogie bzdury 
W uroczysty dmąc je pozór. 
 
(…) 
Reszta słucha, oczy mruży 
Kpiąc po trosze sobie z pryka, 
I z tego, który bajdurzy, 
I z tego, który to łyka. 
 
„Z uwielbienia pełnym łonem 
Stawiam tu, czcigodny panie, 
Z sercem... te... tak przepełnionem, 
Że mi ledwo tchu już stanie. 
 
Twe zasługi są tak duże, 
Żeby trzeba, jakiem szczery, 
Ryć... te... spiżem... na marmurze... 
(po cichu: cztery litery). 
 
Twoje słowa mądre, wieszcze, 
Żyć w narodzie będą święcie 
I prrrrawnuki nasze jeszcze 
Mieć je będą... (cicho: w pięcie). 
 
Więc, gdy zasług jubilata 
Żaden czasu grom nie zetrze, 
Niech nam jeszcze długie lata... 
(po cichu: psuje powietrze)...” 
 
Coś tam jeszcze mówca bąka, 
Orkiestra kropi fanfarę, 
A jubilat głośno siąka, 
Łez rozkoszy roniąc parę. 
 
Magnificus się podnosi 
(Przypadkowo ginekolog) 
I znów z innej beczki głosi 
Lapidarny swój nekrolog. 
 
Myśli wątku nie rozprasza, 
Ale skupia w treść ogólną: 
„Panie... ten... ojczyzna nasza... 
Jest nam wszystkim... matką wspólną... 
 
Ona poi nas swym mlekiem 
I karmi niby dziecinę, 
Zanim stanie się człowiekiem... 
Przez swą... panie... pępowinę... 
 

Dział Redakcji „Pryzmat”,  
Politechnika Wrocławska,  
ul. Janiszewskiego 8, 50-372 Wrocław,  
budynek D-20, pok. 106,  
http://pryzmat.pwr.wroc.pl, pryzmat@pwr.wroc.pl
Skład redakcji: Małgorzata Wieliczko (kier. działu, red. nacz.)  
– tel. 71 320 21 17, Krystyna Malkiewicz (sekr. red.)  
– tel. 71 320 40 67, Maria Kisza – tel. 71 320 22 89, Iwona Szajner  
– tel. 71 320 24 88, Arkadiusz Gołka – tel. 71 320 24 88,  
Małgorzata Jurkiewicz – tel./fax 71 320 27 63, Maria Lewowska 
– tel./fax 71 320 27 63, Janusz M. Szafran – tel. 71 320 41 56, 
Krzysztof Mazur (serwis foto) – 695 91 02 95.
Projekt graficzny makiety, skład, DTP: Janusz M. Szafran.
Druk: Triada sp. z o.o., ul. Czechowicka 9, 52-016 Wrocław, 
nakład: 1000 egz.
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania i adiustacji 
tekstów, zmiany ich tytułów oraz nie zwraca materiałów 
niezamówionych. 
Redakcja nie odpowiada za treść reklam i ogłoszeń.
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Znak to niskiej, podłej duszy, 
Narodowym to występkiem, 
Gdy kto związki... panie... kruszy 
Z tym matczynym... panie... pępkiem... 
 
I choć wrogie siły czasem 
Sznur pępkowy... panie... przedrą...” 
(Cóż, u diabła, z tym kutasem! - 
Jak powiada stary Fredro...) 
 
Et caetera, et caetera, 
Jeden gada, drugi gada, 
„...Praca żmudna, ciężka, szczera...” 
(Sam jubilat odpowiada.) 
 
I tak dalej, i tak dalej, 
Coraz cieplej, coraz parniej, 
W końcu obiad w dużej sali: 
Barszczyk, łosoś, comber sarni. 
 
Znów podają jubilata 
W różnych sosach na patelni, 
Znów się każdy głąb z nim brata, 
Kpiąc zeń coraz to bezczelniej. 
 
Aż wreszcie, dobrze już rano, 
Gdy wyssą wszystkie likwory 
I każdy pałę zawianą, 
A brzuch ma od śmiechu chory, 
 
Pacjenta odwożą do dom, 
Gdzie w pierzynie ciepłej legnie, 
Nim ku nowym takim godom 
Znowu latek dziesięć zbiegnie; 
 
A ci szelmy krakowianie, 
Dalej sobie łamią głowy, 
Komu by tu wyrżnąć – panie – 
Kawał „jubileuszowy”. 

Maria Kisza 
redaktor naczelna „Pryzmatu” w latach 1993-2007

N ie od dziś wokół gazet uczelnianych toczy 
się dyskusja na temat ich roli, niezależno-

ści w kontekście ich finansowania przez wła-
dze uczelni, o tym, czy powinny być one miej-
scem na krytyczną debatę. Podnosi się też kwe-
stię jakości prasy akademickiej. Jak więc ja, jako 
obecny rektor uczelni, postrzegam nasze uczel-
niane wydawnictwo? 

Po pierwsze: mamy dobre, z tradycjami, pismo uczelniane. 
A dwudziestoletnia tradycja pracy na politechnicznym „ryn-
ku”, ale i w coraz większym zakresie poza nim, zobowiązuje: 
do trzymania poziomu merytorycznego i graficznego, do szu-
kania różnorodnych form prezentowania życia uczelni, do cią-
głego rozwoju. W tym miejscu składam byłym redaktorom po-
dziękowania za ich pracę, a obecnym życzę nowych pomysłów 
i gratuluję tego, że niemały przecież nakład „Pryzmatu” roz-
chodzi się dzisiaj nieomal na pniu. 

Po drugie, uważam, że „Pryzmat” powinien być – i za taki 
go uważam – wizytówką tego, co uczelnia ma najlepszego 
– czyli ludzi: pracowników, doktorantów i studentów. Dobrze, 
że prezentuje ich dokonania naukowe, odnotowuje ich sukce-
sy, pokazuje, z kim współpracują, jak się rozwijają. Prezentu-
je również kierunki rozwoju uczelni: Politechniki jako całości 
i poszczególnych wydziałów. 

Poza tym jest w nim dużo miejsca na tematy związane nie 
tylko z działalnością zawodową, lecz także pokazujące pasje 
i zainteresowania naszych i naukowców, i studentów, i absol-
wentów, i seniorów. Mam nadzieję, że tego miejsca nigdy na 
łamach czasopisma nie zabraknie.

„Pryzmat” i dobrze się czyta, i dobrze ogląda. Że jest to pro-
fesjonalnie przygotowywane  czasopismo o nowoczesnej sza-

cie graficznej niech świadczy fakt kopiowania naszych rozwią-
zań, makiety czy sposobu prezentowania uczelni przez perio-
dyki ukazujące się na innych uczelniach. Co – nie ukrywam 
– odnotowuję z satysfakcją.

Życzę zatem całemu zespołowi „Pryzmatu” kolejnych rów-
nie udanych lat i numerów, ciekawych tematów i dyskusji na 
ważkie tematy na jego łamach oraz zachowania dotychczaso-
wego poziomu i niezależności. 

prof. Tadeusz Więckowski, 
rektor Politechniki Wrocławskiej

W imieniu własnym
Zdarza się, że gdy chcę namówić na wywiad 

albo prezentację osiągnięć (dydaktycz-
nych, badawczych, a nawet pozazawodowych) 
pracownika Politechniki, ten odmawia mi de-
likatnie albo odsyła do bliżej niesprecyzowa-
nej przyszłości, powody takiej decyzji serwując 
mi nader oszczędnie. Nie ma oczywiście wśród 
tych „wykrętów” tego, o czym ja wiem, a czego 
mój rozmówca – no właśnie – się obawia! Wiem, że uważa ta-
kie „promowanie się” za… niestosowne. Skromność, powiedzą 
Państwo, piękna rzecz. Ale tak naprawdę to wina tego, czego 
wielu innym nacjom brakuje, a dzięki czemu są szczęśliwsze, 
bogatsze i zawsze dwa kroki przed nami. Brakuje im bowiem: 
zgryźliwości, uczucia zazdrości, a w zasadzie zawiści, że ktoś 
osiąga sukcesy (i jeszcze mu za to nieraz sowicie płacą), że jest 
mądrzejszy i może wpływać dzięki swojej (ciężkiej najczęściej) 
pracy na losy tego świata. Tak, w Polsce trzeba się bowiem… 
wstydzić tego, że jest się w czymś dobrym i szanowanym. 
Chwalenie się swoimi osiągnięciami, pasjami jest u nas nie na 
miejscu. Dlatego więc lepiej robić swoje i dyplomatycznie mil-
czeć, żeby koledzy nie szeptali sarkastycznie po kątach…

Bo tacy „koledzy” preferują medialne „czarne dziury”, 
w które obfitują dziś publikatory: skandale, katastrofy, czar-
nowidztwo, krytykę od rana do wieczora, jałowe dyskusje (do 
których i tak trudno wciągnąć najbardziej kompetentnych). 
Dla takich „kolegów” pisanie o sukcesach uczelni, pokazy-
wanie jej dorobku intelektualnego i materialnego w „Pryzma-
cie” – w sporej dawce, bo spora, każdy przyzna, jest Politechni-
ka – oprócz tego, że „niestosowne” bywa też za kolorowe i za 
słodkie. Zwłaszcza od czasu, gdy społeczność PWr tak „tłum-
nie” włączyła się w redagowanie „Pryzmatu” – swojej „zakła-
dowej gazety”. A ja Tym, którzy z nami tę współpracę podję-
li (nazwisk – naukowców, studentów, absolwentów, seniorów 
– jest tak dużo, że tylko mogę pokłonić się wszystkim in gre-
mio), opowiadają o swojej pracy, badaniach, aktywności we-
wnątrz uczelni i poza nią, chcę w tym miejscu gorąco podzię-
kować. I bardzo szanuję to, że nie wahają się o tym pisać, mając 
na nosach różowe okulary. 

„Pryzmat” rzeczywiście nie jest takim samym pismem, jak 
przed laty. Jedną z jego głównych funkcji – pracowniczego 
biuletynu – przejął z powodzeniem internet, pod względem 
„aktualności czasowej” lepiej też sprawdza się nieśmiertel-
na tablica korkowa. „Pryzmat” A.D. 2011 nie jest już pismem 
„podziemnym”; powstaje w sprzyjających warunkach lokalo-
wo-finasowych, uwolniony z wielu redaktorskich frustracji, 
i jest samodzielną jednostką PWr. Aktywnie też przyłączył się 
do „wymachiwania choragiewką promocji” uczelni. Czyżby 
nie powinien? 

Szczerze przyznaję, że nieraz spotykam się ze stwierdze-
niem: „Coś tam czasem dacie, ale za mało krytykujecie. Trze-
ba, żeby ludzie pisali”. Odpowiadam: Trzeba. „Trzeba, żeby 
dyskutowali”. I z tym się zgadzam. „Trzeba poruszyć tę spra-
wę…”. Niewątpliwie. A czy Pan profesor byłby łaskaw…? „Te-
raz mam dużo pracy, prowadzę ważne badania. Jeśli się uda-
dzą…”. To my bardzo chętnie o tym napiszemy. 

Dziękuję wszystkim poprzednim Redaktorom, że doprowa-
dzili do tego, by obecna redakcja „Pryzmatu” mogła święto-
wać jego 20. urodziny. 

Małgorzata Wieliczko, 
redaktor naczelna „Pryzmatu”
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A ngela Merkel przyjedzie po honorowy dyplom 
do Wrocławia 24 września br. Otrzyma go za 
sprawą wniosku Rady Wydziału Chemiczne

go PWr, zaakceptowanego przez senat uczelni uchwałą  
z 29 listopada 2007 roku** o następującej treści:

Senat Politechniki Wrocławskiej, działając zgodnie z p. 10 
Regulaminu nadawania tytułu doktora honoris causa Poli
techniki Wrocławskiej i akceptując wniosek Rady Wydziału 
Chemicznego z dnia 11 lipca 2007 r., postanawia wszcząć po
stępowanie dla nadania tytułu doktora honoris causa dr An
geli Merkel – Kanclerz Niemiec.

Senat powierza obowiązki Promotora prof. Tadeuszowi Lu
temu, Rektorowi Politechniki Wrocławskiej.

Na recenzentów przewodu wyznacza:
prof. Władysława Bartoszewskiego, Sekretarza Stanu w Ga

binecie Premiera RP,
prof. Katarzynę ChałasińskąMacukow, JM Rektora Uni

wersytetu Warszawskiego,
prof. Leona Kieresa, Senatora RP, Profesora Uniwersytetu 

Wrocławskiego.
Relacja z uroczystości w następnym numerze „Pryz

matu”.

Angela Dorothea Kasner urodziła się 17 lipca 1954 r.  
w Hamburgu (RFN) jako córka ewangelickiego 

pastora i nauczycielki łaciny i języka angielskiego (któ
ra pochodzi z Elbląga). Jesienią 1954 r. rodzina przenio
sła się do Brandenburgii (ówczesna NRD), osiedlając 
się najpierw w Prignitz, a trzy lata później w Templin, 
na północ od Berlina. 

W latach szkolnych przyszła pani kanclerz była 
członkinią organizacji pionierskiej oraz Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej (FDJ) w NRD. Do FDJ wstąpiła do
browolnie na początku lat 70. – potem w jej kierownic
twie była odpowiedzialna za sprawy agitacji i propa
gandy. Po ukończeniu szkoły średniej (Polytechnische 
Oberschule) i zdaniu matury w 1973 r. chciała zostać 
nauczycielką języka rosyjskiego, ale jako dziecko pasto
ra nie miała szans na studia rusycystyczne. 

W latach 19731978 studiowała na Wydziale Fizyki 
Uniwersytetu w Lipsku, który ukończyła z dyplomem 
fizyka. W roku 1978 wyszła za mąż za Ulricha Merkela, 
kolegę ze studiów. Ich małżeństwo trwało do 1982 r.

Od 1978 do 1990 r. Angela Merkel była pracowni
kiem naukowym Centralnego Instytutu Chemii Fizycz
nej Akademii Nauk w Berlinie. Zajmowała się również 
chemią kwantową. Stopień naukowy doktora uzyskała 
w 1986 r. po obronie pracy doktorskiej na temat cząstek 
elementarnych. 

Po upadku muru berlińskiego w 1989 r. była człon
kiem opozycyjnej organizacji Demokratyczny Przełom 
(DA), obejmując w lutym 1990 r. funkcję rzeczniczki 
prasowej. W marcu 1990 r. premier pierwszego demo

kratycznie wybranego rządu NRD Lothar de Mai ziére 
mianował ją zastępczynią rzecznika rządu. Wraz z DA 
przeszła w sierpniu 1990 r. do Unii ChrześcijańskoDe
mokratycznej (CDU). W grudniu 1990 r. po raz pierw
szy kandydowała w ogólnoniemieckich wyborach 
do Bundestagu i zdobyła mandat w okręgu wybor
czym na wyspie Rugia. Jej polityczną karierę wspie
rał kanclerz Helmut Kohl. W styczniu 1991 r. została 
ministrem ds. kobiet i młodzieży. Od grudnia 1991 r.  
do listopada 1998 r. była federalną wiceprzewodni
czącą CDU, a od czerwca 1993 r. do maja 2000 r. peł
niła funkcję przewodniczącej tej partii w Meklembur
giiPomorzu Przednim. W listopadzie 1994 r. została 
ministrem środowiska, ochrony zasobów naturalnych  
i bezpieczeństwa jądrowego (do 1998 r.).W listopadzie 

Doktor honoris causa  
Angela Merkel
W oparciu o uchwały wszystkich rad wydziałów 
Politechniki Wrocławskiej oraz w uznaniu osiągnięć  
w dziedzinie chemii teoretycznej, współpracy z polskim 
środowiskiem naukowym oraz wspieranie Europejskiej 
Przestrzeni Badawczej, a nade wszystko za uprawianie 
polityki nacechowanej mądrością uczonego,  
Senat nadaje Pani Doktor Angeli Merkel  
– Kanclerz Niemiec tytuł doktora honoris causa 
Politechniki Wrocławskiej*.

 Dr Angela Merkel jest z wykształcenia fizykiem. Ukończyła 
fizykę na Uniwersytecie w Lipsku. Praca doktorska dotyczyła 
chemii teoretycznej. Była to bardzo dobra, ambitna praca,  
którą opublikowano w „Journal of American Chemical Society”.  
Dr Angela Merkel pracowała w NRDowskiej Akademii Nauk 
do momentu, gdy NRD stała się częścią Republiki Federalnej 
Niemiec. To oznaczało Jej wkroczenie w politykę, gdzie od samego 
początku była aktywna (...). Będąc Ministrem ds. Środowiska  
i Zagrożeń Jądrowych wykorzystywała swoją wiedzę chemiczną, 
publikując wartościowe artykuły m.in. w „Science”.  
Dziekan (Wydziału Chemicznego, prof. L. Komorowski – red.) 
podkreślił, że jest ze wszech miar celowe i wartościowe,  
aby na Radzie Wydziału postawić wniosek o nadanie tytułu 
doktora honoris causa Pani dr Angeli Merkel.  
(...) Wniosek w sprawie nadania tytułu honoris causa  
Pani Angeli Merkel został przyjęty przez aklamację.

Z protokołu 27. posiedzenia  
Rady Wydziału Chemicznego PWr  

11 lipca 2007 r.  

oprac. mw 
Zdjęcia:  
www.angela
merkel.de,  
www.picasaweb. 
google.pl 
www.g8.de
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W czasie uroczystej inau-
guracji XI DFN w Auli 
Leopoldyńskiej festiwal 

otworzył nowy koordynator środo-
wiskowy DFN prof. dr hab. Adam 
Jezierski, a wśród gości znaleźli się 
m.in. rektorzy wrocławskich uczelni 
– PWr reprezentowali rektor prof. Ta-
deusz Więckowski oraz prorektor ds. 
nauczania prof. Andrzej Kasprzak  
– prezydent Wrocławia Rafał Dutkie-
wicz czy poprzednia wieloletnia ko-
ordynator festiwalu prof. Kazimiera 
Wilk. Bardzo ciekawy wykład po-
święcony technicznym i moralnym 

problemom przeszczepów wygłosiła 
prof. Alicja Chybicka – znany onko-
log dziecięcy. Uroczystość uświetnił 
występ sopranistki prof. Ewy Czer-
mak, któ rej na fortepianie akompa-
niowała dr hab. Magdalena Blum. 

Inauguracja miała dość szczegól-
ny charakter – jej dzień i godzina 
zbiegły się bowiem z pogrzebem 
prof. Józefa Dudka, świetnego ma-
tematyka i nauczyciela akademic-
kiego, który zasłynął nie tylko we 
Wrocławiu jako twórca i gospodarz 
salonu, w którym przez ponad 10 
lat spotykały się i dyskutowały oso-

by o różnych przekonaniach i poglą-
dach politycznych: naukowcy, twór-
cy kultury, politycy, a także mło-
dzież studencka. Zebrani w Auli  
Leopoldyńskiej uczcili minutą ciszy 
zmarłego 13 września br. Profesora. 

Politechnika Wrocławska – na któ-
rej koordynatorem był dr inż. Ma-
rek Zając – jak zwykle przygotowa-
ła bogatą i ciekawą ofertę festiwa-
lową i szczególnie cieszy, że nadal 
naj wierniejszymi jej odbiorcami są 
dzieci i młodzież. Przypominamy 
kilka z tych wydarzeń, odsyłając tak-
że do fotoreportażu na s. 55.

Podróż za niejeden uśmiech  
i za darmo
W ubiegłym roku Dolnośląski Festiwal Nauki ściągnął 
na swoje liczne imprezy aż sto tysięcy uczestników. 
Tegoroczna, XI edycja (19-24 września) zabrała w podróż 
po świecie nauki jeszcze więcej osób, które odwiedziły 
aż 807 imprez – wykładów, pokazów, warsztatów, 
prezentacji, dyskusji czy konkursów. Tradycyjnie, 
powodzeniem cieszyły się te o sprawdzonej formule,  
czyli np. Park Wiedzy czy Studium Generale. Widzowie 
DFN-u po raz pierwszy mogli też wyruszyć do Afryki  
lub do świata ciszy, a najmłodsi Bajkobusem. 

Zdjęcia:  
Iwona Szajner,  
Krzysztof Mazur

Koordynator festiwalu na PWr dr inż. Marek Zając z ekipą

listopad 2008

w y d a r z e n i a

15



że Dolnośląskiej Izby Inżynierów 
Budownictwa) i prof. Janusz S. Sko-
czylas – geolog z UAM w Poznaniu. 

Na zakończenie głos zabrał prof. 
Jerzy Rozpędowski, który ciesząc 
się, że „dożył chwili, kiedy student, 
który tu chodził na zajęcia, jest doj-
rzałym naukowcem”, wspominał hi-
storię instytutu i początki badań nad 
zabytkami kultury antycznej w No-
vae. („Staszek Medeksza był jednym 
z pionierów, którzy przecierali drogę 
do misji zagranicznych, dziś młodzi 
mają już dużo łatwiej...”).

Misje nad Morzem 
Śródziemnym

Wykład inaugurujący konferencję 
wygłosił prof. Ernest Niemczyk; in-
teresująco opowiedział o Typologii 

kach wykładów zaprezentowano 
prace ośmiu misji, w których biorą 
udział wrocławscy architekci, oraz 
współpracę z niemiecką szkołą badań 
zabytków architektury basenu Mo-
rza Śródziemnego (dr Jacek Koś ciuk). 
Wygłoszono także szereg referatów 
specjalistycznych, które w szczególny 
sposób podkreślały znaczenie pra-
cy zespołowej w działaniach konser-
watorskich i wzajemne uzupełnianie 
się spec jalistów różnych dziedzin. Na 
przykład mgr Piotr Zambrzycki, kon-
serwator rzeźby z warszawskiej ASP, 
mówił o współpracy z architektami 
przy rekonstrukcji detalu w Marina 
el-Alamein, a mgr Izabela Uchman-
-Laskowska, konserwator malarstwa 
również z ASP w Warszawie – o kon-
serwacji polichromowanego reliefu 
w świątyni królowej Hatszepsut.

Prof. Stanisław Medeksza 
Urodził się w Wilnie w 1942 r. 
W latach 1961-1968 
studiował na Wydziale 
Architektury PWr. Obronił 
doktorat w 1977 r. 
na podstawie pracy 
Ekspozycja i percepcja 
ruin zabytkowych we 
współczesnych krajobrazach 
zurbanizowanych, za którą 
otrzymał Nagrodę Rektora 
PWr. Habilitował się w 1992 r. 
na podstawie rozprawy 
Willa Tezeusza w Nea Pafos. 
Rezydencja antyczna. Jak 
do tej pory, jest to jedyna 
habilitacja w Polsce autorstwa 
architekta, której tematem były 
badania naukowe nad architekturą 
starożytną. 22 października 2007 r. 
Prezydent RP nadał mu tytuł profesora 
zwyczajnego.

Na przełomie 1969/1970 na 
Uniwersytecie Adama Mickiewicza 
w Poznaniu powstała samodzielna 
ekspedycja archeologiczna w Novae 
w Bułgarii pod kierunkiem prof. 
Stefana Parnickiego-Pudełki. 
Przy kompletowaniu pierwszego 
jej składu prof. Parnicki-Pudełko 
zwrócił się do władz WA PWr 
z prośbą o oddelegowanie architekta, 
który byłby przygotowany do takiej 
współpracy. Został nim Stanisław 
Medeksza, który odtąd związał 
się z pracami archeologicznymi 
prowadzonymi na stanowiskach 
starożytnych. W latach 70., dzięki 
współpracy WA PWr z sycylijskim 
architektem Vincenzo Cancillą oraz 
porozumieniu z prof. Vincenzo Tuzą, 
miał okazję przeprowadzić badania 
urbanistyczno-architektoniczne 
hellenistycznego miasta i domu 
w Solunto koło Palermo na Sycylii. 
W styczniu 1979 r. wyjechał na 
10-miesięczne stypendium do 
Egiptu, a po jego zakończeniu 
– na zaproszenie prof. Kazimierza 
Michałowskiego – do Starej Dongoli 
w Sudanie, gdzie pracował jako 
architekt misji. W 1980 r. prof. 
Michałowski zaproponował mu 
stanowisko głównego architekta 
Polskiego Centrum Archeologii 
Śródziemnomorskiej UW w Kairze. 
W latach 80. prof. Medeksza 
zacieśnił współpracę w Centrum, 
co zaowocowało wieloma badaniami, 
pracami konserwatorskimi 
i projektowymi w licznych misjach 
w basenie Morza Śródziemnego. 
Wówczas też zaprosił do współpracy 
innych pracowników Instytutu Historii 
Architektury, Sztuki i Techniki PWr, 
a w dalszych latach organizował 
liczne praktyki studenckie. Od tego 
czasu Wrocław ma jedyny zespół 
architektów, pracujących na wielu 
stanowiskach archeologicznych 
w tym rejonie. 

Rektor prof. Tadeusz Więckowski składa gratulacje Jubilatowi prof. Stanisławowi Medekszy

i symbolice krajobrazowych kompozycji 
antycznych: od sakralnej kosmologii do 
politycznej propagandy. W ciągu dwu-
dniowej konferencji, w sześciu blo-

Obok prezentujemy kilka misji 
konserwatorskich, w których bra-
li udział naukowcy z Politechniki 
Wroc ławskiej. 

Na konferencję przybyło wielu znakomitych gości

numer 225

w y d a r z e n i a

22

w y d a r z e n i a



W cyklu spotkań pod nazwą 
„Mistrz i jego ucznio-
wie” 6 listopada Koło 

Emerytów i Rencistów PWr zapro-
siło do swojego klubu prof. Zdzi-
sława Samsonowicza, obchodzą-
cego w 2008 roku 85-lecie urodzin. 
W krótkim wystąpieniu Jubilat 
opowiedział, jakie znaczenie może 
mieć słowo „mistrz” w różnych 
dziedzinach życia. Jego zdaniem 
naukowiec nie jest mistrzem, je-
śli jego doświadczenia nie są brane 
pod uwagę przez innych naukow-
ców. Powinien on też zawsze mieć 
własne zdanie w sprawach, na któ-
rych się zna, ale też dawać się prze-
konać do zdania innych. Musi mieć 
wiedzę – z uczelni, rozmów, litera-
tury, ale też z własnej pracy. Zda-
niem prof. Samsonowicza na uczel-
ni należy mówić o relacji szerszej 
niż tylko mistrz-uczeń, bo uczniami 
są studenci, a pracujący pod kierun-
kiem mistrza młodzi naukowcy po-
winni być nazywani czeladnikami. 

W dalszym ciągu spotkania licz-
nie zgromadzeni współpracowni-
cy Profesora mówili o swojej pracy 
pod Jego kierunkiem.

Grudzień rozpoczął się w KEiR 
spotkaniem adwentowym. Popro-
wadził je kierownik Studium Nauk 
Humanistycznych ks. dr hab. Jerzy 
Machnacz, prof. PWr.

Na początku prelegent zastana-
wiał się, dlaczego niektórzy ludzie 
nie wierzą. Jako najczęstszą przy-
czynę tego zjawiska wskazał fakt, 
że często ludzie wierzący postępu-
ją źle. Podkreślił jednak, że to nie 
wynika z wiary, a z tego, że ludzie 
(wierzący i niewierzący) bywają źli.

Następnie ks. Machnacz prze-
analizował opis narodzenia Jezu-
sa, przedstawiony w Ewangelii wg 
św. Łukasza. Stwierdził, że Łukasz 
w tym tekście pokazuje swoją wia-
rę w niezwykłość Jezusa. Przycho-
dzą do Niego pasterze – ludzie, któ-
rzy byli wtedy na marginesie spo-
łeczeństwa, gdyż pracowali także 

w szabat i w związku z tym uwa-
żano ich za grzeszników. Przycho-
dzą też Mędrcy ze Wschodu, którzy 
już mieli dużo do stracenia. Szli jed-
nak za gwiazdą, by spotkać Jezusa, 
bo uważali, że jest to bardzo ważne 
wydarzenie.

Na koniec ks. Machnacz przypo-
mniał, że religia chce nas doprowa-
dzić do nas samych, bo Bóg jest Oj-
cem nas wszystkich. Podkreślił też, 
że dobry ateista oczyszcza wierzą-
cego.

Prof. Krzysztof Tchoń był go-
ściem KEiR 18 grudnia ub.r. i opo-
wiadał o robotach społecznych. 
Roboty zostały wymyślone przez 
pisarza Karela Čapka jako twory 
podobne do ludzi, tylko bez ludz-
kich uczuć. Pierwsze rzeczywiście 
istniejące maszyny tego typu po-
wstały jednak dopiero w połowie 
XX wieku. Były to roboty przemy-
słowe, usprawniające różne prace, 
ale niekontaktujące się z ludźmi. 
Roboty społeczne mają kontakto-
wać się z ludźmi i porozumiewać się 
z nimi. Powinny wykonywać swoje 
zadania w sposób autonomiczny, 
tzn. bez kierowania nimi za pomocą 
kabla. Ich zadaniem może być np. 
wspomaganie pamięci i przypo-
minanie człowiekowi o konieczno-
ści przyjmowania leków. Powinny 
także umieć odczytać stan fizycz-
ny i psychiczny człowieka i dosto-
sować do nich swoje zachowanie, 
a w razie potrzeby wezwać pomoc.

Prelegent stwierdził też, że wła-
ściciele powinni być uprzejmi dla 
swoich robotów – towarzyszy ży-
cia. Po prelekcji nastąpiła ożywio-
na dyskusja, w której podkreślano 
zalety takich maszyn, zwracano też 
jednak uwagę na możliwe zagroże-
nia. Za największe z nich uznano 
możliwość osłabienia więzi między 
ludźmi. 

Maria Lewowska  
Zdjęcia:  
ml,  
Krzysztof Mazur

W KEiR jak zwykle ciekawie... 

Prof. Zdzisław Samsonowicz i dr inż. Izabela Hudyma Ksiądz prof. Jerzy Machnacz

Prof. Krzysztof Tchoń w czasie dyskusji ze słuchaczami
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P rezes Rady Ministrów Donald 
Tusk wręczył nagrody ponad 
50 wybitnym naukowcom 

z całego kraju za wyróżnione roz-
prawy doktorskie i habilitacyjne oraz 
działalność naukową, naukowo-tech-
niczną lub artystyczną.

Wśród uhonorowanych znaleź-
li się naukowcy z Politechniki Wro-
cławskiej:

 zespół pod kierownictwem 
prof. dr. hab. Eugeniusza Rusińskie-
go, prorektora ds. badań naukowych 
i współpracy z gospodarką, w skła-
dzie: dr inż. Tadeusz Lewandowski, 
dr inż. Jacek Karliński, mgr inż. An-
drzej Czajkowski, mgr inż. Lesław 
Ostapów otrzymał I nagrodę za wy-
bitne osiągnięcia naukowo-technicz-
ne. Nagroda została przyznana za 
zaprojektowaną i zbudowaną przez 
zespół prototypową samojezdną 
maszynę górniczą przeznaczoną do 
wiercenia otworów strzałowych 
oraz wykonywania zmechanizowa-
nych prac kotwiowych w podziem-
nych wyrobiskach kopalń surowców 
mineralnych – Face Master 2.5. Jest to 
w pełni skomputeryzowana maszy-
na, przeznaczona do prac w tunelach 
oraz w wyrobiskach górniczych. Po-
zwala znacznie przyspieszyć pracę 
i zdecydowanie zwiększyć dokład-
ność wykonywanych otworów strza-
łowych;

 dr inż. Aleksander Budnicki 
z Instytutu Telekomunikacji, Telein-
formatyki i Akustyki za rozprawę 
doktorską pt. Telekomunikacyjne la-
sery światłowodowe, która dotyczy 
nowego i ważnego aspektu badaw-
czego – laserów światłowodowych. 

Przedstawia teoretyczne aspekty 
działania laserów oraz serię unika-
towych eksperymentów ich pracy 
impulsowej w postaci tzw. grzebieni 
optycznych. Badania uzyskały spek-
takularny wynik, plasując się w czo-
łówce zagadnień high-tech. Tego 
typu lasery stanowią milowy krok 
w postępie telekomunikacji i spektro-
skopii; 

 dr inż. Artur Podhorodecki z In-
stytutu Fizyki za rozprawę doktorską 
pt. Optyczne badania nanokrystali-
tów krzemowych oraz nanokrystali-
tów grup II-VI i III-V, która dotyczy 
optycznych badań nowej klasy ma-
teriałów półprzewodnikowych – na-
nokrystalitów. Mają one zastosowa-
nie m.in. w medycynie jako markery 
w procesie obrazowania śmierci ko-
mórek białaczki.

Premier Donald Tusk pogratulo-
wał wszystkim nagrodzonym uczo-
nym, podziękował im za dotychcza-
sową pracę oraz wyraził nadzieję, że 

wesprą go w czasach kryzysu. Dodał, 
że czuje się w obowiązku wytłuma-
czyć decyzje rządu o ograniczeniu 
planowanych wydatków na naukę 
i szkolnictwo wyższe. 

„Wiem, że ci, którzy mieli już na pa-
pierze precyzyjne kolumny cyfr, któ-
re mogły dać bez porównania lepsze 
wyniki w wyższych szkołach i w in-
stytutach naukowych i którzy obser-
wują, jak one maleją, to mogą mieć 
przez moment poczucie, że to prze-
stało być dla polskiego rządu prio-
rytetem. Ale chcę powiedzieć, (...) że 
w tym roku wymagającym niezwy-
kłej dyscypliny (...) i tak decydujemy 
się, aby wzrost [nakładów – PAP] na 
naukę sięgał 20 proc. (...), a te wcześ-
niej planowane 18 proc. na szkolnic-
two wyższe redukujemy do 10 proc. 
wzrostu” – mówił Donald Tusk. 

Dodał, że „żadna inwestycja nie jest 
tak opłacalna, jak inwestycja w kształ-
cenie i naukę”.

Wyraził ponadto nadzieję, że pra-
cownicy naukowi i akademiccy będą 
wyrozumiali oraz że będą wspierali 

km, mw, 
www.
naukawpolsce.
pap.pl
Zdjęcia: 
Grzegorz Rogiński

Errata
W tekście „Zapraszamy do pomiarów” 
zamieszczonym na stronach 
16-19 „Pryzmatu” nr 226 (wersja 
drukowana) zaszła pomyłka co do 
osoby. Na zdjęciu przy mikroskopie 
widoczny jest pan dr Marek Jasiorski 
(a nie pan dr Mariusz Hasiak). Błędnie 
również przypisano wypowiedzi 
pana dr. Jasiorskiego panu dr. 
Hasiakowi.

Przepraszamy!
Maria Kisza

Nagrodę odbiera prof. Eugeniusz Rusiński

Premier 
wręcza 
i gratuluje

dobre decyzje rządu, a krytykowali 
i korygowali złe.

Ogółem nagrodzono 50 osób 
(4 – za wybitny dorobek naukowy, 
4 – za wybitne osiągnięcia naukowe, 
10 – za rozprawy habilitacyjne i 32 
– za rozprawy doktorskie), a ponadto 
wręczono dwie nagrody za wybitne 
osiągnięcia naukowo-techniczne. 

Laureaci z premierem i przedstawicielami rządu RP

numer 227
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W sali Senatu PWr podpisano 
18 lutego umowę o współ-
pracy między wydziałem 

Elektroniki PWr a Wydziałem Inży-
nierii, Architektury i Nauk Ścisłych 
Uniwersytetu Ryerson w Toronto.

Studenci II stopnia korzystający 
z nowego programu kształcenia będą 
przez rok studiować na partnerskiej 
uczelni, by następnie wrócić na uczel-
nię macierzystą. W rezultacie uzy-
skają podwójny dyplom magister-
ski: z UR „master of engineering”, 
a z PWr „master of science”.

Wydział Elektroniki PWr będzie 
oferował kształcenie w języku angiel-
skim z telekomunikacji.

Oczekuje się, że podjęta inicjaty-
wa przyczyni się do podniesienia 
poziomu kształcenia na studiach 
II stopnia z telekomunikacji. Będą 
temu sprzyjać: wzajemne uznawa-
nie punktów kredytowych uzyska-
nych na współpracujących uczel-
niach, wspólny program nauczania, 
podniesienie kwalifikacji języko-

Historyczne wydarzenie na W-4

wych studentów, ożywienie wymia-
ny kadr i współpracy międzyuczel-
nianej oraz praktyczne zapoznanie 
jej uczestników z realiami gospodar-
czymi obu krajów. 

Poprzednio analogiczną współpra-
cę z RU podjął Wydział Elektryczny 
PWr, który jest w awangardzie jed-
nostek wprowadzających kształcenie 
angielskojęzyczne na uczelni. 

– Chciałbym podziękować dzie-
kanowi Wydziału Elektrycznego 
panu profesorowi Marianowi Sobie-
rajskiemu, że jego wydział zainicjo-
wał tak interesującą inicjatywę. Teraz 
owocuje ona kolejną umową. Można 
spodziewać się następnych – powie-
dział uczestniczący w uroczystości 
rektor PWr prof. Tadeusz Więckow-
ski. – Jako rektor chcę podkreślić, że 
to właściwy kierunek przemian. Cie-
szyłbym się, gdyby współpraca dy-
daktyczna wzmocniła się jeszcze 
o kontakty badawcze.

– Jesteśmy zadowoleni z podpi-
sanej umowy – podkreśla dziekan  

M. Sobierajski. – Myślę, że wymiana 
naszych studentów będzie się rozsze-
rzała.

Co skłoniło Ryerson University do 
zainicjowania tej współpracy?

– Uderzyło nas podobieństwo pro-
filu kształcenia, zbieżność tematy-
ki kursów – mówi dziekan liczącego 
ponad 5 tys. studentów Wydziału In-
żynierii, Architektury i Nauk Ścisłych 
prof. Stalin A. Boctor. – Sądzimy, że ta 
współpraca przyniesie obu stronom 
wymierne korzyści.

– Na wstępie szacujemy wymia-
nę na trzech do czterech studentów 
z każdej ze stron – mówi prof. Ala-
gan Anpalagan zajmujący się kształ-
ceniem na kierunku Electrical and 
Computer Engineering. – Program 
jest przewidziany dla studentów 
elektroniki i telekomunikacji, specja-
lizujemy się bowiem w przetwarza-
niu sygnałów, w telekomunikacji oraz 
systemach transmisji.

– Wasi studenci są twórczy i po-
trafią zarazić entuzjazmem swoich 
kolegów. Bardzo na to liczymy – za-
pewnia prof. Sridhar Krishnan. Pod-
kreśla, że jego uczelnia ma szeroką 

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Uścisk dłoni dziekanów. Od lewej: dziekan Stalin A. Boctor (RU), rektor Tadeusz Więckowski  
i dziekan Wydziału Elektroniki Jan Zarzycki

Prodziekan Wydziału Elektroniki prof. R. Zieliński,  
dziekan Wydziału Elektrycznego prof. M. Sobierajski 
i prodziekan ds. rozwoju i współpracy międzynarodowej 
Wydziału Elektrycznego prof. W. Rebizant

współpracę z wielkim przemysłem 
telekomunikacyjnym (np. firma RIM, 
czyli Research In Motion, która zaj-
muje czołową pozycję w komunikacji 
bezprzewodowej i która wprowadzi-
ła na rynek system bezprzewodowej 
poczty elektronicznej BlackBerry™). 
Absolwenci mogą liczyć na interesu-
jącą i dobrą pracę. Powinni jednak 
rozwinąć w sobie ducha przedsię-
biorczości.

Zainteresowanie wyjazdami nie 
jest takie powszechne wśród studen-
tów kanadyjskich. Dość powiedzieć, 
że podpisane we Wrocławiu porozu-
mienie jest pierwszą umową wymia-
ny studentów II stopnia w całej Kana-
dzie! 

– Można powiedzieć, że dzisiej-
sza umowa ma historyczny charakter  
– twierdzi prof. Sridhar Krishnan. 

Prof. Alagan Anpalagan i prof. Sridhar Krishnan z Ryerson University uważają 
podpisaną umowę za wydarzenie historyczne

kwiecień 2009
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W ystawa fotografi czna „Pej-
zaże i fotografi a przyrod-
nicza” autorstwa Kata-

rzyny Wagner, otwarta w Klubie 
Seniora 24 marca br., to ciąg dal-
szy zdarzeń wpisujących się dosko-
nale w zapowiedziane od począt-
ku tego roku prezentacje artystycz-
ne spod znaku sztuki pisanej przez 
duże „S”. Już wernisaż był – z ra-
cji licznie przybyłych znamienitych 
gości z uczelni i środowisk twór-
czych miasta – wydarzeniem wyjąt-
kowym, sama zaś wystawa urzekła 
zwiedzających, którzy nie szczędzi-
li pochwał i wyrazów uznania nie-
co zakłopotanej – bo niespodziewa-
jącej się takiego aplauzu – Artystce.

Katarzyna Wagner jest wrocła-
wianką, absolwentką anglistyki na-
szego uniwersytetu. Zawód nauczy-
ciela języka i tłumacza rychło jed-
nak porzuciła, by bez reszty oddać 
się pasjom twórczym z dziedziny 
plastyki, a nade wszystko fotografi i, 
która – jak sama wyznaje – jest dla 
niej nie tylko porywającym hobby 
czy obsesją, ale „sposobem reago-
wania na świat, komentowania go”.

Zdobiące klubowe ściany fotogra-
fi e stanowią tylko cząstkę z prze-
bogatej kolekcji zdjęć „cyklu przy-
rodniczego” Autorki, gdyż rozmia-
ry pomieszczenia nie pozwoliły na 

większą ekspozycję. Ale już to, co 
mogliśmy obejrzeć, nie pozosta-
wia cienia wątpliwości, jak wrażli-
wą i utalentowaną osobą jest Kata-
rzyna Wagner. Patrząc bowiem np. 
na wspaniałe, fascynujące kolora-
mi przestrzenie pejzaży z jednej 
strony, z drugiej zaś np. na zbliże-
nia skrzących się feerią barw owa-
dy – widać jak na dłoni, iż w oso-
bowości Artystki zderzają się dwie 
niezwykle nośne w fotografi i po-
stawy twórcze: zaangażowanego 
uczestnika – obserwatora i wnikli-
wego podglądacza – portrecisty. 
Śmiało więc można powiedzieć, że 

Natura, 

    barwy, 

  emocje...

dla Katarzyny Wagner fotografi a 
jest nie tylko odwzorowaniem pew-
nej idei i ducha czasu w przestrzeni, 
ale jest także – jak mówi – „zobrazo-
wanym wycinkiem czterowymiaro-
wej czasoprzestrzeni”. Oglądając tę 
wystawę, nie sposób nie zgodzić się 
z Autorką.

Więcej zdjęć na stronie: www.ka-
siawagner.pl. 

Autorka zaprasza też na swój 
blog: http://blog.kasiawagner.pl/ Autorka wystawy Katarzyna Wagner i Andrzej Ostoja-Solecki

Oprócz zdjęć, które zawisły 
w Klubie Seniora, goście mogli 
oglądać i komentować bogate 
zbiory autorki przechowywane 
w albumach
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Bezinteresowni dawcy. Brawo!

„Łubu-dubu, łubu-dubu, niech nam żyje prezes naszego klubu”... zaintonował 
prorektor Sroka

Za pomyślność juwenaliów! Prorektorski toast kawą

Koszulki na pamiątkę oddania krwi

Za czym kolejka ta stoi? Do Wampiriady

11 maja to była największa stołówka w mieście

w y d a r z e n i a

czerwiec 2009
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N ie są to łatwe studia – przy-
znaje Agnieszka Malinow-
ska, studentka II roku na 

kierunku Elektrotechnika. – Kiedy 
jednak zdobędzie się dyplom, który 
zapewni w przyszłości zadowalają-
cą pracę, można być z siebie bardzo 
dumnym – dodaje.

Obecnie studentki na Elektrycz-
nym stanowią zaledwie 3,5% wszyst-
kich studentów tego wydziału. By 
poprawić nieco statystyki i zainte-
resować płeć piękną studiami inży-
nierskimi, wydział włączył się w te-
goroczną akcję „Dziewczyny na poli-
techniki”, która odbyła się na uczelni 
24 kwietnia. Maturzystki miały oka-
zję nie tylko odwiedzić laboratoria 
i pracownie, ale przede wszystkim 
porozmawiać z dziewczynami, któ-
re tu pracują i studiują. 

– Chcieliśmy pokazać potencjal-
nym studentkom, czym tak napraw-
dę się zajmujemy – mówi dr hab. inż. 
Antoni Klajn. – W ciągu półtorej go-
dziny zaprezentowaliśmy im nie-
które z naszych laboratoriów, m.in. 
Techniki Mikroprocesorowej, Inte-
ligentnych Instalacji Elektrycznych, 
Techniki Światłowodowej i Urzą-
dzeń Elektrycznych. W Laborato-
rium Bezpieczeństwa Elektrycznego 
panie mogły potrenować z naszym 
fantomem, przydatnym w nauce 
udzielania pierwszej pomocy. Prze-
konały się, że z prądem naprawdę 
nie ma żartów – dodaje dr Klajn.

Zainteresowanie nauką na wy-
dziale było duże. Dziewczyny do-
pytywały się o konkretne kierunki 
studiów i o warunki studiowania. 
W roli przewodniczek wystąpiły wo-
lontariuszki – studentki i doktorant-
ki. Jedną z nich była Agnieszka Ma-
linowska. – Wraz z moją koleżanką, 
z którą oprowadzałyśmy dziewczy-
ny, martwiłyśmy się, czy na tak mę-
ski kierunek, znajdą się jakieś chęt-
ne – opowiada. – Byłyśmy pod wiel-
kim wrażeniem, gdy utworzyła się 
naprawdę spora grupa. Już w trak-
cje drogi do głównego budynku Wy-
działu Elektrycznego (D-20) dziew-
czyny zadawały pytania i słuchały 
z zainteresowaniem. 

Uczestniczki akcji były przekony-
wane przez wolontariuszki, że na-
prawdę warto studiować na Elektro-
technice lub Automatyce i robotyce. 
Również dlatego, że na wydziale nie 
brakuje „fajnych chłopaków”. – Są bar-
dzo pomocni, nie czuje się tu żadnej 
dyskryminacji – twierdzi Agnieszka.

Jest praca dla „inżynierek”

O wyborze kierunku studiów w du-
żej mierze decyduje jednak rynek 
pracy. Czy absolwentka Wydziału 
Elektrycznego znajdzie ciekawą i do-
brze płatną pracę w wyuczonym za-
wodzie? Praktyka pokazuje, że tak. 

– Współpracujemy z wieloma fi r-
mami, które promują właśnie kobie-

ty – mówi Alicja Ziubrzyńska, kie-
rownik administracyjny dziekanatu 
wydziału. – Na przykład Siemens 
i Areva mają specjalne programy do-
tyczące wyrównywania szans przy 
zatrudnianiu – dodaje. 

Inną opcją po skończeniu studiów 
magisterskich jest kontynuowanie 
edukacji na studiach doktoranckich. 
Obecnie na wydziale sześć pań po-
stawiło na karierę naukową i pisze 
prace doktorskie. 

Dobrym przykładem, że w tej 
dziedzinie kobieta naprawdę może 
osiągnąć sukces, są dwie panie pro-
fesor – Janina Pospieszna i Teresa Or-
łowska-Kowalska. Pierwsza zajmuje 
się m.in. wykorzystaniem cienko-
warstwowych pokryć plazmowych 
w technice ekranowania, druga zaś 
specjalizuje się w automatyce napę-
du elektrycznego, a głównie w ste-
rowaniu przekształtnikowych ukła-
dów napędowych z silnikami prądu 
przemiennego. Prof. Teresa Orłow-
ska-Kowalska jest także uznanym 
autorytetem w zakresie nowoczes-
nych metod sterowania napędów 
elektrycznych przy wykorzystaniu 
sztucznej inteligencji (sieci neurono-
wych i logiki rozmytej).

Dobra jakość

Wydział Elektryczny posiada certyfi -
katy jakości kształcenia, przyznawa-
ne przez Państwową Komisję Akre-
dytacyjną i Komisję Akredytacyjną 
Uczelni Technicznych w Krakowie. 
Ponadto studenci i studentki mają 
możliwość odbycia ciekawych prak-
tyk oraz uczestniczenia w między-
narodowych programach wymiany 
akademickiej, jak np. Erasmus. Wy-
dział może się pochwalić również bo-
gatą ofertą studiów anglojęzycznych. 

– Od roku 2007/2008 prowadzi-
my anglojęzyczne studia II stopnia 
Control in Electrical Power Engine-
ering i w tym roku mamy już pierw-
szych absolwentów tych studiów, 
w tym również obcokrajowców, 
którzy obronili dyplom, uzyskując 
tytuł magistra inżyniera. Zaintere-
sowanie tymi studiami wśród ob-
cokrajowców wzrasta z każdym ro-
kiem – mówi Agnieszka Szymczyk, 
specjalista ds. rozwoju i współpracy 
międzynarodowej. Ma ona bezpo-
średni kontakt ze studentkami z za-
granicy, które są ponoć oczarowane 
zachowaniem polskich studentów.

– Obecność dziewczyn sprawia, iż 
mężczyźni ujawniają swoje najlepsze 
cechy, stają się wtedy bardziej szar-
manccy i trochę przy nich łagodnieją 
– uważa Agnieszka Szymczyk. 

A paniom w takich warunkach 
chyba miło się studiuje… 

– Jedno wiem na pewno, jeśli już 
ktoś wybierze ten wydział, na pew-
no nie będzie żałować – podsumo-
wuje Agnieszka Malinowska z Elek-
trotechniki. 

Iwona Szajner
Zdjęcie: 
Krzysztof Mazur

Kobieta z dyplomem 
Wydziału Elektrycznego 
PWr? Nikogo nie powinno 
to dziwić. Panie coraz 
chętniej obierają profesje 
zarezerwowane, pozornie, 
tylko dla mężczyzn. 
Co więcej, świetnie 
dają sobie radę. 

Dzi ewczyny 
 „pod 
prądem”

numer 231

s p r a w y  u c z e l n i

46



i dorośli naukowcy przeszli do Zin-
tegrowanego Centrum Studenckiego 
na „Naukowy piknik AMO”, gdzie 
czekały na nich nie lada atrakcje. Or-
ganizatorzy zadbali bowiem o to, by 
wszyscy uczestnicy mogli samodziel-
nie wykonać przeróżne doświadcze-
nia, często za pomocą niepozornych 
przedmiotów codziennego użytku, 
jak odkurzacz, suszarka do włosów 
czy podwórzowa miotła. Dużo ucie-
chy mieli z tego nie tylko najmłodsi. 
Dziecięcy entuzjazm udzielił się także 
rodzicom małych odkrywców, którzy 
nie marnowali okazji i również bawili 
się wyśmienicie.

Tak kończyła się pierwsza, i zda-
niem wszystkich, bardzo udana edycja 
AMO. Wielu dopytywało się o następ-
ne zajęcia, chcąc kontynuować przygo-
dę z nauką na Politechnice. Dla nich, 
a także nowych chętnych do uczęsz-
czania na zajęcia w Akademii jest do-
bra wiadomość: w październiku rusza 
zarówno jej nowa edycja, jak i konty-
nuacja wykładów dla tych, którzy zali-
czyli pomyślnie pierwszy rok! 

do uroczystego podsumowania cało-
rocznych zajęć. Rektor życzył im, by 
taka ciekawość świata pozostała im 
na dłużej i zaowocowała w przyszło-
ści w ich dorosłym życiu. 

Po wręczeniu dyplomów i pa-
miątkowej fotografii przed gmachem 
głównym uczelni i młodzi odkrywcy, 

W październiku ub.r. roku 
rektor Politechniki Wro-
cławskiej wręczył im uro-

czyście pierwsze w ich życiu indek-
sy – Akademii Młodych Odkrywców.  
20 czerwca br. przyszli zaś na uczel-
nię, by odebrać certyfikaty, poświad-
czające ukończenie „akademickich” 
zajęć i poszaleć z nauką na nieco-
dziennym pikniku.

W słoneczną sobotę na PWr za-
wrzało od śmiechów i okrzyków naj-
młodszych adeptów nauki, którzy 
z towarzyszeniem swoich mam, tatu-
siów lub dziadków spotkali się w sali 
wykładowej Politechniki, żeby uczest-
niczyć w uroczystym zakończeniu 
I edycji AMO – projektu przygotowa-
nego specjalnie dla dzieci przez pra-
cowników Instytutu Fizyki PWr na 
czele z pomysłodawczynią i główną 
animatorką Akademii dr inż. Anną 
Hajdusianek. Tego dnia kończyli swo-
ją całoroczną pracę na wykładach, 
a jako że stanowili grupę najwytrwal-
szych i najpilniejszych słuchaczy, nale-
żały się im za to stosowne dyplomy.

Wręczał je osobiście JM Rektor PWr 
prof. Tadeusz Więckowski, któremu 
towarzyszyli dziekan Wydziału Pod-
stawowych Problemów Techniki prof. 
Zbigniew Olszak oraz dyrektor Insty-
tutu Fizyki prof. Jan Misiewicz. 

Przemawiając do najmłodszych stu-
dentów, rektor nie ukrywał zadowo-
lenia, że tak licznej grupie dziewczy-
nek i chłopców udało się poznać dużo 
ciekawych i zaskakujących zjawisk 
z dziedziny fizyki i dzielnie dotrwać 

mw 
Zdjęcia:  
Ireneusz 
Hajdusianek,  
Małgorzata 
Wieliczko

Zasłużonym słuchaczom rektor podpisywał dyplomy od ręki

Niewiele ponad metr wzrostu, a jaka dusza naukowca!

Odkrywcy  
  dyplomowani...

październik 2009
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A była przecież nie tylko pierw-
szą kobietą, która obroniła 
w 1935 r. doktorat na Politech-

nice Lwowskiej, autorytetem w dzie-
dzinie chemii związków koordyna-
cyjnych, członkinią Polskiej Akademii 
Nauk, doktorem honoris causa czte-
rech uczelni czy też świetną organi-
zatorką, świadomą wyzwań nowych 
czasów, dzięki której po wojnie na 
wrocławskich uczelniach – Politechni-
ce i Uniwersytecie – tworzyły się kolej-
ne jednostki badawcze. 

Profesor Jeżowska-Trzebiatowska 
była również dobrym, wrażliwym 
i mężnym Człowiekiem. Wystarczy tu 
tylko wspomnieć jej oddanie dla pra-
cy konspiracyjnej w czasie wojny, za 
co Polskie Państwo Podziemne odzna-
czyło ją Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami, a nade wszystko odruch 

Profesor Bogusława Jeżowska-Trzebiatowska 
(1908-1991) wspominała, że jej rodzice uznali 
za szaleństwo i postępek wbrew ich woli to, 
że wybrała studia chemiczne. Widzieli ją 
bowiem raczej jako przyszłego lekarza. 
Wiele pokoleń studentów, współpracowników 
i tych wszystkich, którzy mogli opierać 
się na jej dokonaniach, 
błogosławiło jednak 
tamtemu młodzieńczemu 
nieposłuszeństwu 
Pani Profesor. Bo dzięki 
niemu świat nauki zyskał 
wybitną uczoną. 

oprac. bf, mw
Zdjęcia: 
archiwum 
prof. Małgorzaty 
Jeżowskiej-Bojczuk, 
Elżbieta Pomorska, 
Krzysztof Mazur

największej odwagi, jakim jest bez 
wątpienia uratowanie życia drugiemu 
człowiekowi. Za ten swój wielki czyn 
– ukrywanie w czasie wojny żydow-
skiego pracownika fabryki we Lwo-
wie – Profesor otrzymała w 1991 r. 
od Yad Vashem tytuł Sprawiedliwy 
wśród Narodów Świata.

I chociaż nie zdążyła posadzić 
drzewka w Jerozolimie, to jej życie 
obfi towało w momenty, gdy uczest-

niczyła w odkrywaniu i powoływa-
niu do życia nowego. Zarówno wtedy, 
gdy udowadniała, że pierwiastek renu 
ma swoją 5-wartościową postać, jak 
i wówczas, gdy brała udział w budo-
waniu podstaw polskiej nauki w po-
wojennym Wrocławiu, a potem, przez 
blisko pół wieku, kształciła młode ka-
dry i skupiała się na kolejnych bada-
niach naukowych.

O życiu i pracy prof. Bogusławy Je-
żowskiej-Trzebiatowskiej wypowie-
dziano i zapisano wiele słów. Przypo-
minamy tylko niektóre, w tym najbar-
dziej szczególne, bo pochodzące od 
samej Pani Profesor. 

Jej losem 
było 
budowanie

Panorama Lwowa

Dyplom nadania 
prof. B. Jeżowskiej-Trzebiatowskiej tytułu 
Sprawiedliwy wśród Narodów Świata
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Nietypowy wygląd budynku C-13 zainspirował studentów z Koła Naukowego 
MOS, działającego na Wydziale Elektroniki. Dostrzegli oni „naukowy 
potencjał”, tkwiący w okrągłych oknach gmachu, i wykorzystali go. 13 listopada 
w blasku fleszy wystartował Wielki Zegar Binarny (BBC – Big Binary Clock).

oraz sekundy były dobrze widoczne, 
zastosowano trzy kolory – odpowied-
nio: zielony, niebieski i czerwony. 
Okręgi przyklejono do szyb specjal-
nym silikonem do szkła. 

Mogło być łatwiej

Klasyczne zegary binarne, które zdo-
były ostatnio dość dużą popularność 
w formie zabawek i gadżetów, wy-
świetlają czas w formacie BCD – 4 bity 
kodują każdą pojedynczą cyfrę skła-
dającą się na zapis czasu. – Taki for-
mat zdecydowanie ułatwia odczyta-
nie czasu z zegara, lecz po usilnych 
poszukiwaniach stwierdziliśmy, że 
budynek C-13 w żadnym miejscu nie 
ma dostatecznie dużej ilości (w sumie 
6 x 4 = 24) okien, będących w swoim 
bezpośrednim sąsiedztwie – wyja-
śniają studenci. Mieli więc do wybo-

ru: nieregularne „rozstrzelenie” bitów 
lub zapisanie czasu w trudniejszej 
do odczytania, lecz zajmującej mniej 
miejsca formie. – Zdecydowaliśmy się 
na drugą możliwość – mówią. 

Poprawny odczyt godziny nie jest 
wcale prostym zadaniem, dlatego 
studenci zaprojektowali także kla-
syczne wyświetlacze z użyciem cyfr 
arabskich. – Dzięki temu każdy może 
skonfrontować swoje umiejętności 
w odczytywaniu czasu zapisanego bi-
narnie – objaśnia Marcin Saj. 

G dy zobaczyłem okna budyn-
ku od wewnątrz, to wpadł 
mi do głowy pomysł, że okrą-

głe okna mogłyby świetnie wyglądać 
jako bity zegara binarnego – opowia-
da Marcin Saj, inicjator przedsięwzię-
cia. – Potem razem z Filipem Rusem 
biegaliśmy dookoła i robiliśmy całe-
mu budynkowi zdjęcia, w celu znale-
zienia odpowiedniego miejsca na ze-
gar – mówi. Wybór padł na ścianę od 
strony dziedzińca, tylko tam bowiem 
znajduje się wymagane pole 6 x 3. Pod 
kątem technicznym projekt opracował 
Michał Wysocki. 

Sama idea budowy ściennego zega-
ra binarnego zrodziła się już trzy lata 
temu. Właściwe prace wykonano do-
piero w czerwcu i październiku 2009 
roku. W realizację pomysłu zaangażo-
wało się blisko 20 osób. Powstała na-
wet specjalna strona internetowa po-
święcona politechnicznemu czaso-
mierzowi: http://bbc.pwr.wroc.pl.

Jak to działa?

Studenci zdradzają, że pojawiło się 
wiele pomysłów na oznakowanie 
okien symbolizujących pojedyncze 
bity – miały to być kawałki pleksy lub 
folie, a nawet myślano o wykorzysta-
niu lustra weneckiego. Najlepszym 
rozwiązaniem okazały się jednak ja-
skrawo świecące okręgi. Jest ich 18 
i każdy składa się ze 120 diod LED. 
– Zapewniają one bardzo dobry efekt 
wizualny, jednocześnie nie zasłania-
ją światła wpadającego do budynku 
i pobierają niewiele energii – tłumaczą 
konstruktorzy. Aby godziny, minuty 

Iwona Szajner  
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Żacy odmierzają czas inaczej

Poszczególne okna (bity) to kolejne potęgi dwójki. Aby otrzymać wynik, trzeba zsumować wartości przypisane 
świecącym oknom, np. sekundy (kolor czerwony) to: 20 + 21 + 22 + 24 = 1 + 2 + 4 + 16 = 23

Serce Wielkiego Zegara Binarnego zamontowane we wnętrzu 
budynku C-13

Nie tylko zegar

Członkowie Koła Naukowego (Micro-
systems Oriented Society), działają-
cego przy Katedrze Metrologii Elek-
tronicznej i Fotonicznej na W-4, są 
już dobrze znani wrocławianom. To 
właśnie oni stworzyli projekt P.I.W.O.  
– Potężny Indeksowany Wyświetlacz 
Oknowy – prezentowany m.in. na 
budynkach „Teków”. Wydarzenie to 
zrobiło prawdziwą furorę w interne-
cie. Zegar binarny nie ma, co prawda, 
takiego waloru rozrywkowego, ale na 
pewno służy słusznej sprawie. 

– Ta futurystyczna instalacja w za-
mierzeniu ma promować uczelnię 
i podkreślać jej techniczny charak-
ter – mówią pomysłodawcy. – Bę-
dzie ona również przydatna na co  
dzień dla każdego studenta spieszące-
go na zajęcia w budynku C-13 – do-
dają. 

Uroczystego uruchomienia zegara dokonał rektor PWr  
prof. Tadeusz Więckowski, obok Michał Wysocki – autor projektu 
technicznego binarnego czasomierza

grudzień 2009/styczeń 2010
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Uwertura do Roku Stulecia

„Inaugurujemy dzisiaj jubileusz stulecia wyższego szkolnictwa 
technicznego we Wrocławiu. W tym roku minie sto lat od powstania 
w naszym mieście Królewskiej Wyższej Szkoły Technicznej, której 
zadaniem było kształcenie dyplomowanych inżynierów. Pamiętając 
o dorobku materialnym wrocławskiej szkoły technicznej, z którego 
po drugiej wojnie światowej korzystała rodząca się Politechnika 
Wrocławska, nie zapominamy o wielkiej spuściźnie intelektualnej 
i naukowej przedwojennej Politechniki Lwowskiej. Bo zaczęło się 
sto lat temu we Wrocławiu, ale zaczęło się też ponad 165 lat temu 
we Lwowie” – tymi słowy JM Rektor Politechniki Wrocławskiej 
prof. Tadeusz Więckowski rozpoczął swoje wystąpienie, 
15 stycznia 2010 roku, podczas uroczystej gali w Operze 
Wrocławskiej – pierwszego szczególnego wydarzenia, 
wpisanego w kalendarz tegorocznych obchodów 100-lecia 
Uczelni Technicznych we Wrocławiu. 



Po raz                
pierwszy…  

drugi… 
trzeci…

33 razy udało się zakończyć licytację 
przedmiotów wystawionych na aukcję 

w czasie Charytatywnego Balu Rektora 
Politechniki Wrocławskiej zwyczajowym 
„Sprzedane!”. Tyle bowiem oryginalnych 
eksponatów znalazło swoich nabywców, 

którzy podejmując decyzję o zakupie, 
przyczynili się do zasilenia 

funduszu stypendialnego 
Fundacji Rozwoju Politechniki 

Wrocławskiej, działającej 
na rzecz niepełnosprawnych 

studentów Politechniki. 



20 marca br. na Politechnice Wrocławskiej odbyła się druga, laboratoryjna część 
regionalnego konkursu chemicznego dla uczniów klas gimnazjalnych Młody 
Chemik Eksperymentuje. Tegoroczny temat wiodący to: „Równowagi jonowe 
w roztworach wodnych”. 

T en konkurs przedmiotowy łą-
czy wiedzę chemiczną z inny-
mi przedmiotami przyrodni-

czymi. Jest przeznaczony dla uczniów 
gimnazjów regionu dolnośląskiego 
i miasta Wrocławia. Ma na celu roz-
budzenie zainteresowania chemią, 
pogłębienie wiedzy oraz doskonale-
nie umiejętności poznawczych. Jego 
organizatorami są: Zakład Metalur-
gii Chemicznej Wydziału Chemiczne-
go Politechniki Wrocławskiej, Sekcja 
Dydaktyki Chemii Polskiego Towa-
rzystwa Chemicznego i Stowarzysze-
nie na rzecz Ekologii Humanistycznej  
EKOS.

…i zdobywają nagrody

W tym roku do pierwszego etapu 
konkursu – który odbywał się w szko-
łach – przystąpiły 83 osoby. Do dru-
giego, regionalnego, zakwalifikowano 
20 najlepszych gimnazjalistów. 6 mar-
ca odbyła się pierwsza część etapu re-
gionalnego – test teoretyczny, 20 mar-
ca – część laboratoryjna. 

Krystyna 
Malkiewicz 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Nie ustają w eksperymentach…
Laboratoryjne zadanie w II części konkursu przeprowadzono pod czujnym okiem mgr. inż. Zbigniewa Adamskiego z Zakładu Metalurgii Chemicznej W-3

Zwycięzca konkursu Mikołaj Wolniewski w towarzystwie (od lewej): dziekana  
prof. Andrzeja Matyni, prorektora prof. Andrzeja Kasprzaka i dr Krystyny Gans

numer 237
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P olitechnika Wrocławska uru-
chomi 18 specjalności w języku 
angielskim na studiach II stop-

nia w ramach projektu rozwojowego 
uczelni dofi nansowanego z Programu 
Operacyjnego Kapitał Ludzki („Roz-
wój potencjału i oferty dydaktycznej 
Politechniki Wrocławskiej” – współfi -
nansowany ze środków Unii Europej-
skiej w ramach EFS).

Jeżeli nam się to uda, nasza uczelnia 
ma szansę znaleźć się na pierwszym 
miejscu wśród polskich szkół wyż-
szych pod względem liczby specjalno-
ści oferowanych w języku obcym.

Studia trwają trzy lub cztery se-
mestry. W przypadku czterech seme-
strów jeden traktowany jest jako wy-
równawczy, między innymi dla absol-
wentów studiów licencjackich.

Kierunki studiów i specjalności są 
zgodne ze wskazanymi w raporcie 
MNiSW z 2009 r. na temat zawodów 
kluczowych dla gospodarki i defi cy-
towych na rynku pracy. Programy na-
uczania uwzględniają najnowsze tren-
dy w dziedzinach technicznych i tech-
nologie przyszłości. 

Dla każdej specjalności jest opra-
cowany tzw. katalog ECTS w języku 
angielskim, zawierający szczegółowy 
program studiów i opisy poszczegól-
nych kursów. Dla studentów opraco-
wywane są pomocnicze materiały dy-
daktyczne w języku angielskim – do 
20 przedmiotów na każdej specjalno-
ści oraz po 10 skryptów dla specjal-
ności. Pierwsi studenci otrzymają na 
własność angielskojęzyczne podręcz-
niki, które zostaną również zakupio-
ne do bibliotek wydziałowych. Suma 
środków fi nansowych przeznaczona 
na te rodzaje wsparcia procesu dy-
daktycznego wynosi około 448 tys. zł. 

Oferta studiów jest skierowana do 
absolwentów PWr i innych uczelni 
oraz do studentów zagranicznych. Do 
tych ambitnych, którzy nie chcą po-
przestać na dyplomie licencjata lub 
inżyniera, dla tych, którzy chcą uzu-
pełnić swoje wykształcenie o kompe-
tencje w zakresie nowych technologii, 
do tych dla tych, którzy chcieliby pra-

cować w międzynarodowych zespo-
łach, i do tych, którzy myślą o karierze 
naukowej. 

Informujemy o tej nowej jakości 
w dydaktyce naszej uczelni z dwóch 

Małgorzata 
Pawłowska

powodów. Po pierwsze, by sprawić 
Państwu przyjemność, gdyż sukces 
tego przedsięwzięcia niewątpliwie 
podniesie prestiż Politechniki Wro-
cławskiej, a po drugie, by zachęcić 
Państwa do promocji tych studiów 
wśród swoich przyjaciół. 

Uruchomieniu studiów w języku 
angielskim towarzyszą szkolenia ję-
zykowe dla nauczycieli akademic-
kich. Oferowane są bezpłatne 60-go-
dzinne kursy specjalistyczne Academic 
English na dwóch poziomach zaawan-
sowania.

W ramach projektu zostaną rów-
nież zakupione przyrządy dla studen-
tów niepełnosprawnych, w celu umoż-
liwienia im pełniejszego korzystania 
z oferty dydaktycznej naszej uczelni.

Więcej informacji o studiach i kur-
sach można znaleźć w internecie: 
www.studia.pwr.wroc.pl. Na tej stronie 
działa też forum dyskusyjne, na któ-
rym rozmawiamy o różnych aspek-
tach studiowania w języku angiel-
skim. Zapraszamy! 

Wydział, 
kierunek Specjalność Opiekun

Nabór w roku 
akademickim 

2010/2011

Wydział Budownictwa

Budownictwo budownictwo dr inż. Piotr Berkowski s. letni

Wydział Chemiczny

Chemia chemia medyczna prof. dr hab. inż. Roman Gancarz s. zimowy
Biotechnologia bioinformatyka prof. dr hab. inż. Andrzej Sokalski s. letni

Wydział Elektroniki

Informatyka zaawansowana informatyka 
i sterowanie dr inż. Leszek Koszałka s. letni

Elektronika i Telekomunikacja elektronika stosowana dr inż. Krzysztof Kardach s. letni
Informatyka inżynieria internetowa dr inż. Dariusz Caban s. zimowy

Wydział Elektryczny

Elektrotechnika sterowanie w systemie 
elektroenergetycznym prof. dr hab. inż. Bogdan Miedziński s. zimowy

Elektrotechnika systemy energii odnawialnej dr hab. inż. Waldemar Rebizant s. zimowy

Wydział Górnictwa i Geologii

Górnictwo i Geologia górnictwo i energetyka dr hab. inż. Leszek Jurdziak s. zimowy

Wydział Inżynierii Środowiska

Inżynieria Środowiska zarządzanie jakością środowiska prof. dr hab. inż. Wojciech Adamski s. zimowy

Wydział Informatyki i Zarządzania

Informatyka inżynieria komputerowa dr inż. Jan Kwiatkowski s. zimowy
Zarządzanie systemy informatyczne zarządzania prof. dr hab. inż. Jacek Mercik s. zimowy

Wydział Mechaniczno-Energetyczny

Mechanika i Budowa Maszyn chłodnictwo i kriogenika dr hab. inż. Jarosław Fydrych s. letni

Wydział Mechaniczny

Mechanika i Budowa Maszyn inżynieria pojazdowa dr inż. Anna Janicka s. letni
Zarządzanie i Inżynieria 

Produkcji zarządzanie produkcją dr inż. Anna Burduk s. letni

Wydział Podstawowych Problemów Techniki

Fizyka nanoinżynieria dr hab. inż. Leszek Bryja s. zimowy
Matematyka matematyka dla przemysłu prof. dr hab. inż. Wojciech Okrasiński s. zimowy

Wydział Elektroniki Mikrosystemów i Fotoniki

Elektronika i Telekomunikacja elektronika, fotonika, mikrosystemy dr inż. Rafał Walczak s. letni

maj/czerwiec 2010
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Podróż 
  do przeszłości

Na taką wystawę Politechnika Wrocławska czekała aż… 100 lat. W Muzeum Architektury 
można podziwiać ekspozycję prezentującą bogatą historię wrocławskich uczelni technicznych. 
Obowiązkowo powinni ją obejrzeć nie tylko studenci i pracownicy Politechniki, ale i wszyscy, 
którzy choć trochę interesują się dziejami naszego miasta. Naprawdę mamy z czego być dumni. 
Wystawie towarzyszy pięknie wydana publikacja „Wrocławskie uczelnie techniczne 1910-2010”.



69 lat temu na Wzgórzach Wuleckich…
…zginęli męczeńską śmiercią Profe-
sorowie Lwowscy i członkowie ich ro-
dzin. Jak co roku, w rocznicę tego tra-
gicznego wydarzenia, 4 lipca, akade-
micki Wrocław, władze wojewódzkie 
i miejskie, członkowie Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Połu-
dniowo-Wschodnich, Bractwa Kurko-
wego, Środowiska Żołnierzy AK III 
Obszaru Lwów, rodziny Profesorów 
oraz mieszkańcy miasta uczestniczyli 
w uroczystości złożenia kwiatów pod 
Pomnikiem Martyrologii Profesorów 
Lwowskich przy skwerze prof. K. Ida-
szewskiego. 

Przedtem, w kościele Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa przy pl. Grun-
waldzkim, odbyła się msza św. w in-
tencji pomordowanych w 1941 r. we 
Lwowie.

Podczas uroczystości pod pomni-
kiem, pod którym wartę honorową 
wystawił Śląski Okręg Wojskowy, głos 
zabrał JM Rektor PWr prof. Tadeusz 
Więckowski, a modlitwę za zamor-
dowanych uczonych odmówił kape-
lan Armii Krajowej ks. Edward Mazur. 
Godną oprawę całości nadała Orkiestra 
Górnicza PGE KWB Turów S.A. 

mw 
Zdjęcia: Krzysztof Mazur

Rektorzy wrocławskich uczelni i przedstawiciele miasta i województwa

Modlitwę za Profesorów Lwowskich odmówił ks. E. Mazur.  
W tle Orkiestra Górnicza KWB Turów

Kwiaty w imieniu Politechniki złożyli rektor i prorektorzy

Pod pomnik przybyli również bliscy Profesorów Lwowskich

Politechnika uczciła też pamięć polskich uczonych  
– ofiar hitlerowskiego i stalinowskiego terroru (ul. Norwida)

październik 2010
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Warszawa, 1 października 2010 r.

Magnifi cencje Rektorzy,
Wysokie Senaty,
Nauczyciele Akademiccy, 
Drodzy Studenci, 
Wszyscy Pracownicy Uczelni

Inaugurując uroczyście rok akademic-
ki 2010/2011, pragnę życzyć całej wspól-
nocie akademickiej sukcesów naukowych 
i osobistych, niegasnącej pasji w zgłębia-
niu wiedzy i niezmierzonej radości z dzie-
lenia się nią.

Nauczycielom akademickim dziękuję za 
Waszą wielką pracę i życzę, by pozostała 
źródłem satysfakcji i spełnienia. Naukow-
com życzę śmiałości i odważnego spojrze-
nia, które doprowadzi do wyczekiwanych 
przez naukowy świat odkryć.

Szczególne życzenia kieruję też do 
studentów – moim marzeniem jest, by-
ście w pełni korzystali z możliwości, ja-
kie otwierają przed Wami uczelnie, Wasi 
naukowi opiekunowie i środowisko stu-
denckie. Wierzę też, że skorzystacie z tych 
sposobności, które daje przynależność Pol-
ski do europejskiej rodziny akademickiej: 
z możliwości wyjazdów na zagraniczne 
stypendia naukowe czy udziału w pracach 
zespołów badawczych z całego świata. Nie 
mam dziś wątpliwości, że Polska jest boga-
ta w Wasze talenty i to dzięki Wam może-
my z takim optymizmem patrzeć w przy-
szłość.

Niech mi będzie wolno przy tej oka-
zji podzielić się ze studentami dobrymi 
wiadomościami. Staraniem rządu, dzięki 
szybkiej ścieżce legislacyjnej, już z począt-
kiem stycznia studenci zyskają 51-pro-

centowe zniżki na przejazdy publicznym 
transportem kolejowym. Udało się też 
uruchomić nowy, korzystniejszy dla mło-
dych ludzi system kredytów studenckich. 
Wprowadziliśmy 100-procentowe porę-
czenia państwa, dzięki czemu z kredytów 
skorzysta młodzież, która nie była dotąd 
w stanie przedstawić wymaganego przez 
komercyjne banki poręczenia. Nowy, bar-
dziej przyjazny system kredytów studenc-
kich pomoże tym, których wykształcenie 
kosztuje wiele wyrzeczeń – nierzadko ca-
łych rodzin. 

Przy tej okazji pragnę zwrócić się także 
do naukowców, przed którymi stoją nowe 
wyzwania. Rozpoczynający się rok aka-
demicki będzie bowiem obfi tował w wie-
le istotnych zmian legislacyjnych i syste-
mowych, konstytuujących na nowo naukę 
w Polsce. 1 października wchodzi w życie 
przygotowana z wielkim zaangażowaniem 
środowiska akademickiego reforma na-
uki, która – w co głęboko wierzę – pozwoli 
w pełni wpisać wysiłki i dokonania nauko-
we polskich uczonych w dokonania Euro-
py i świata.

Reforma powołuje Narodowe Centrum 
Nauki i poszerza kompetencje Narodowe-
go Centrum Badań i Rozwoju, które jako 
niezależne agencje rozdzielą publiczne pie-
niądze na badania naukowe. Tym samym 
to polscy uczeni, a nie politycy, zdecydu-
ją o fi nansowaniu projektów badawczych 
strategicznych dla rozwoju nauki i kraju.

Reforma otwiera też wielkie szanse dla 
młodych naukowców. Stworzyliśmy dla 
Was specjalnie gwarantowaną pulę środ-
ków na badania, a fundusze na badania 
własne pozostające w dyspozycji uczelni 

będą w całości kierowane właśnie do mło-
dych uczonych.

Ten rok akademicki będzie jednocześnie 
czasem wytężonej pracy legislacyjnej nad 
reformą szkolnictwa wyższego. Projekty 
ustaw reformujących uczelnie i karierę aka-
demicką przyjął już rząd, właśnie rozpo-
czynają się prace sejmowe. Przygotowane 
nowelizacje wprowadzają nowy, efektyw-
ny system fi nansowania uczelni, premiują-
cy rozwój i jakość. Jednocześnie poszerzo-
na zostaje autonomia szkół wyższych, które 
zyskują ogromną swobodę w kształtowaniu 
programów dydaktycznych i nowych kie-
runków studiów. Kadrze akademickiej pro-
ponujemy zaś szybszą i bardziej przejrzy-
stą ścieżkę kariery naukowej, podnosimy 
wysokość stypendiów naukowych dla uta-
lentowanych doktorantów, usprawniamy 
ścieżkę awansu naukowego. 

W tym roku akademickim rusza także 
Narodowy Program Rozwoju Humanisty-
ki, w ramach którego przeznaczymy pilota-
żowo 70 mln złotych na fi nansowanie pro-
jektów naukowych ważnych dla polskiej hi-
storii, kultury i dziedzictwa narodowego.

Ogromnie liczę na życzliwość wobec 
proponowanych zmian, właściwą środo-
wisku akademickiemu dojrzałość wobec 
trudu ich wprowadzania w poczuciu od-
powiedzialności za przyszłość naszych 
uczelni i studentów. 

Niech nadchodzący rok akademicki otwo-
rzy przed nami wszystkimi nowe możliwo-
ści i pozwoli na realizację najambitniej-
szych wspólnych planów.

Z wyrazami najwyższego szacunku
Barbara Kudrycka

Minister Nauki i Szkolnictwa Wyższego

By swoją przyszłość znaleźli 
   dzięki Politechnice

Prof. Barbara 
Kudrycka, 
Minister Nauki 
i Szkolnictwa 
Wyższego

numer 241
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Z dr inż. Agnieszką Bieńkowską, zastępcą dyrektora ds. nauczania w Instytucie 
Organizacji i Zarządzania Politechniki Wrocławskiej – o uruchamianym przez 
Wydział Informatyki i Zarządzania profi lu menedżerskim dla studentów, którzy 
skończą I stopień studiów i chcieliby podnieść swoje biznesowe kwalifi kacje 
– rozmawia Monika Maziak.

zacji, logistyce, zarządzaniu produk-
cją, prawie – zarówno cywilnym, jak 
i handlowym. Dobry menedżer do-
cenia rolę psychologii w zarządzaniu 
i wie, że w pracy warto kierować się 
etyką. Studia na Wydziale Informa-
tyki i Zarządzania zobowiązują też 
do poznania rozwiązań związanych 
z informatycznymi systemami zarzą-
dzania. 

W uproszczeniu można powiedzieć, 
że to studia dla przyszłych 
kierowników?
 Byłoby to duże uproszczenie. My-

ślę, że te studia przydadzą się każde-
mu, kto będzie myślał o własnej dzia-
łalności albo choćby o przekonaniu 
szefa do własnych pomysłów, projek-
tów, rozwiązań. Stworzenie dobrego 
produktu to jedno, a przekonanie in-
nych, że jest naprawdę dobry, to dru-
gie. Znajomi pracodawcy często na-
rzekają, że współpraca z nawet bar-
dzo dobrymi inżynierami nie zawsze 
jest łatwa dlatego, że brak im bizne-
sowego podejścia. Nie obiecuję oczy-
wiście, że my nauczymy wszystkich 
tego podejścia, ale przynajmniej spró-
bujemy pokazać, dlaczego jest to takie 
ważne.

Myśli Pani, że studenci mają już 
świadomość menedżerskich potrzeb 
rynku?
 W moim odczuciu coraz częściej tak 

jest. Świadczy o tym choćby zaintere-
sowanie absolwentów innych wydzia-
łów Politechniki naszym Zarządzaniem 
jako drugim kierunkiem studiów. My-
ślę, że możliwość zdobycia dwóch dy-
plomów na jednej uczelni będzie dla 
nich atrakcyjna. Zwłaszcza, że będą to 
dyplomy tak renomowanej uczelni, jak 
Politechnika Wrocławska. Bardzo do-
bry wizerunek naszej uczelni w nau-
kach technicznych jest ugruntowany, 
ale także w naukach ekonomicznych 
mamy powody do dumy. Według opu-
blikowanego w tym roku w „Rzecz-
pospolitej” Rankingu Szkół Wyższych 
2010 w kategorii kierunków ekono-
micznych zajmujemy trzecie miejsce 
w kraju. Oczywiście studiowanie tego 
typu kierunków na uczelni technicz-
nej ma swoją specyfi kę. Jesteśmy przy-
gotowani na to, że trafi ać będą do nas 
studenci, którzy do tej pory nie mieli 
kontaktu z przedmiotami ekonomicz-
nymi. Z myślą o nich będziemy także 
przekazywać w pigułce te zagadnie-
nia, które poznają studenci na I stop-
niu kształcenia. 

Ale realne zainteresowanie pozna-
my oczywiście dopiero po zakończo-
nej rekrutacji. Przyjmowanie doku-
mentów rozpoczyna się 15 grudnia. 
W lutym dowiemy się, jak wiele osób 
zachęciliśmy hasłem: „Jesteś inżynie-
rem? Zostań menedżerem”. 

Jesteś inżynierem? 
Zostań menedżerem

Dla kogo powstał 
profi l menedżerski?
 Dla inżynierów. I to wszelkich spe-

cjalności. Obserwujemy rynek pracy, 
mamy kontakt z pracodawcami i to 
oni podpowiadają nam, że to, cze-
go im dziś u świetnie wyszkolonych 
technicznie pracowników brakuje, to 
tzw. miękkie umiejętności menedżer-
skie. Coraz częściej potrzebują osób 
do poprowadzenia konkretnych pro-
jektów i o ile ze stroną merytorycz-
ną nie ma większych problemów, 
o tyle już zapanowanie nad zespołem, 
umiejętność zorganizowania mu pra-
cy, rozliczania z jej efektów, motywo-
wania i radzenia sobie z wpływający-
mi na efekty pracy konfl iktami często 
okazuje się dla prowadzących te pro-
jekty po prostu trudne.

Tego się nauczą na tych studiach?
 Między innymi. Wprowadzeniu ich 

w tę tematykę służyć będą takie przed-
mioty, jak: Trening kierowniczy, Zarzą-
dzanie projektami czy Zarządzanie perso-
nelem. Ale nie zabraknie też podstaw 
ekonomii czy kursów dotyczących fi -
nansów i rachunkowości. Doskonale 
zdajemy sobie sprawę, że przydatna 
jest wiedza o: funkcjonowaniu organi-

oprac. mk
Zdjęcia: 
Krzysztof Mazur, 
www.sxc.hu

Dr inż. 
Agnieszka 
Bieńkowska 

grudzień 2010/styczeń 2011
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K azimierz Idaszewski urodził 
się 16 stycznia 1878 r. w No-
chowie koło Śremu, w Wiel-

kopolsce pozostającej w tym czasie 
pod zaborem pruskim. Po maturze, 
którą złożył w 1898 r., podjął studia na 
Wydziale Mechaniczno-Elektrotech-
nicznym Technische Hochschule Carolo-
Wilhelmina w Brunszwiku. Zakończył 
je z odznaczeniem w styczniu 1903 r., 
otrzymując stopień inżyniera elek-
tryka. 1 października 1903 r. uzyskał 
stanowisko asystenta w prowadzonej 
przez prof. Romana Dzieślewskiego 
Katedrze Elektrotechniki Ogólnej Ce-
sarsko-Królewskiej Szkoły Politech-
nicznej we Lwowie. W czerwcu 1904 r. 
obronił pracę doktorską (Versuche über 
das elektrolytische Verhalten von Schwe-
felkupfer) w Technische Hochschule 
w Brunszwiku. We wrześniu 1904 r., 
już jako doktor inżynier, zatrudnił się 
w berlińskiej fabryce maszyn elek-
trycznych należącej do koncernu Sie-

mens-Schuckertwerke. Pracował tam do 
końca października 1919 r. 

Do Lwowa

Przez lata pracy w Berlinie dr inż. Ka-
zimierz Idaszewski utrzymywał ścisły 
kontakt ze Szkołą Politechniczną we 
Lwowie. Tam też, dzięki inicjatywie 
prof. Romana Dzieślewskiego, 1 stycz-
nia 1920 r. objął Katedrę Pomiarów 
Elektrotechnicznych jako profesor nad-
zwyczajny lwowskiej uczelni technicz-
nej (w 1921 r. przekształconej w Po-
litechnikę Lwowską). W napisanym 
z górą trzydzieści lat później, obszer-
nym życiorysie prof. Idaszewski za-
uważył: „Stanowisko profesora przyją-
łem w nadziei, że będę miał możność 
[intensywnej] pracy naukowej, lecz 
zawiodłem się gruntownie. Laborato-
rium elektryczne zastałem z powodu 
wojny światowej w opłakanym stanie. 
Trzeba było je więc organizować, szko-

lić siły pomocnicze i w miarę wzrostu 
liczby studentów starać się o nowe ubi-
kacje i kredyty na zakup dalszych ma-
szyn i przyrządów […]”. 

Rok akademicki 1926-1927 zastał 
go na stanowisku dziekana Wydziału 
Mechanicznego Politechniki Lwow-
skiej. Jesienią 1930 r. prof. Kazimierz 
Idaszewski (od 1929 r. jako profesor 
zwyczajny) objął Katedrę Maszyn 
Elektrycznych na Wydziale Mecha-
nicznym Politechniki Lwowskiej. „Na-
turalnie – jak wspominał – by katedrę 
maszyn elektrycznych postawić na od-
powiednim poziomie, rozpoczęła się 
nowa robota organizacyjna”. Katedrą 
tą kierował do 1941 r. Od październi-
ka 1939 r. jako profesor Lwowskiego 
Instytutu Politechnicznego w okupo-
wanym przez Sowietów mieście. 

Od czerwca 1941 r., po zajęciu Lwo-
wa przez wojska niemieckie, prof. 
Idaszewski wykładał zasady elektro-
techniki w tamtejszej Rzemieślniczej 
Szkole Zawodowej. W marcu 1942 r., 
z chwilą uruchomienia w obiektach 
Politechniki Lwowskiej niemieckich 
Państwowych Technicznych Kursów 
Fachowych (Staatliche Technische Fach-
kurse – Lemberg), objął katedry Ma-
szyn Elektrycznych oraz Miernictwa 
Elektrycznego. 

Marek Burak, 
Muzeum 
Politechniki 
Wrocławskiej  
Ilustracje: 
Muzeum 
Politechniki 
Wrocławskiej,  
Zbiór Krzysztofa 
Klukiewicza

Styczeń jest miesiącem, który w środowisku akademickim Politechniki 
Wrocławskiej przywołuje pamięć o profesorze Kazimierzu Idaszewskim. 
14 stycznia upłynęło 46 lat od chwili jego śmierci. 16 stycznia 2011 r. przypadła 
zaś 133. rocznica urodzin Profesora. Kazimierz Idaszewski jest bodaj 
najpowszechniej znaną osobistością Politechniki Wrocławskiej.  
Jest też – bez wątpienia – ikoną wrocławskiej uczelni technicznej.

Prof. Kazimierz Idaszewski w swoim gabinecie na Politechnice Wrocławskiej, około 1947 r. (?)

Nestor polskich elektryków

numer 243
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W ręczenie doktoratu było 
wielkim wydarzeniem dla 
lwowskiej uczelni. Na te-

renie kampusu rozwieszono plakaty 
z informacjami o tej uroczystości. Już 
na dzień przed ceremonią nasz rektor 
był gościem Politechniki Lwowskiej, 
udzielił kilku wywiadów ukraińskiej 
telewizji, radiu i gazetom. 

22 lutego br. o godz. 12.30 prof. 
Więckowski wkroczył w orszaku se-
natorów lwowskiej uczelni do pięk-
nej, neorenesansowej auli, w której 
znajduje się 11 olejnych obrazów za-
projektowanych i stworzonych pod 
nadzorem mistrza Matejki. W uro-
czystej oprawie, zapewnionej przez 
chór i orkiestrę, wśród licznie zgro-
madzonej lwowskiej profesury i za-
proszonych gości, rektor Jurij Bobalo 
odczytał jednogłośnie podjętą uchwa-
łę senatu o nadaniu godności doktora 
honoris causa prof. Tadeuszowi Więc-
kowskiemu – rektorowi Politechni-
ki Wrocławskiej. Następnie promotor 

doktoratu prof. Ivan Prudyus przy-
pomniał życiorys i dorobek nauko-
wy rektora Więckowskiego. Opowie-
dział również o współpracy Wydziału 
Elektroniki PWr z lwowską uczelnią, 
podkreślając wysiłki i działania prof. 
Więckowskiego, mające tę współpracę 
naukową zacieśnić i poszerzyć. Po ak-
cie promocji, zwyczajowo głos zabrał 
nowy doktor honorowy (wystąpienie 
cytujemy na s. 6). 

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili również niektórzy z zapro-
szonych na uroczystość gości. Prof. 
Andrzej Wiszniewski, także doktor 
honoris causa PL, gratulując rektoro-
wi Więckowskiemu, przypomniał, że 
pierwszą osobą, która została uho-
norowana w 1912 r. przez lwowską 
uczelnię tym najwyższym wyróżnie-
niem akademickim, była Maria Skło-
dowska-Curie. Znalezienie się w tak 
znakomitym gronie jest więc ogrom-
nym wyróżnieniem, ale i jednocześnie 
zobowiązaniem do pracy.

Ksiądz prof. Waldemar Irek, rektor 
Papieskiego Wydziału Teologicznego 
we Wrocławiu, zaznaczył natomiast, 
że prof. Więckowski jest nie tylko wy-
bitnym naukowcem ze znaczącymi 
osiągnięciami w dziedzinie telekomu-
nikacji i kompatybilności elektroma-
gnetycznej, lecz również człowiekiem 
uczciwym i etycznym, które to cechy 
dla doktora honorowego są wyróżnia-
jące.

O szczególnej roli Politechniki 
Wrocławskiej mówił w swoim wy-
stąpieniu wiceprezydent Wrocławia 
Wojciech Adamski. – Politechnika 
Wrocławska jest w naszym mieście 
lokomotywą, uczelnią znaczącą, jed-
ną z najlepszych w kraju. To dobrze, 
że jej działania wychodzą poza grani-
ce Wrocławia, poza granice Polski i są 
doceniane. Szczerze i serdecznie gra-
tuluję jej rektorowi dzisiejszego wy-
różnienia – mówił wiceprezydent.

Również konsul Marcin Zieniewicz 
z Konsulatu Generalnego RP we Lwo-
wie liczy na to, że współpraca poli-
technik Lwowskiej i Wrocławskiej, 
kontakty między naszymi naukowca-
mi i rektorami to najlepszy dowód, że 
nawet trudną historię da się przekuć 
w relacje przynoszące dobre rezultaty 
obu stronom.

Po uroczystości w auli prof. Tade-
usz Więckowski wspólnie z prof. Juri-
jem Bobalą odsłonił (podobną tradycję 
ma Politechnika Wrocławska) swoje 
nazwisko jako nowego doktora hono-
rowego lwowskiej uczelni na tablicy 
pamiątkowej. Do tej pory widniało na 
niej 40 nazwisk osób uhonorowanych 
przez Politechnikę Lwowską dokto-
ratami h.c. (tytuły nadawano do roku 
1939 i potem – już w wolnej Ukrainie 
– po roku 1991), wśród nich napraw-
dę wielkie. Oprócz wspomnianej już, 
dwukrotnej laureatki Nagrody Nobla 
M. Skłodowskiej-Curie, również: Ro-
man Ingarden, Ignacy Mościcki (któ-
ry nim został prezydentem RP, był 
profesorem i rektorem Politechniki 
Lwowskiej) czy Tadeusz Fiedler, a tak-
że – te z „nowych” czasów – dwóch 
byłych rektorów naszej uczelni: prof. 
Andrzej Wiszniewski i prof. Andrzej 
Mulak. Nie ma drugiej takiej uczel-
ni w Polsce, jak Politechnika Wro-
cławska, gdzie trzech rektorów było-
by doktorami honoris causa tej samej 
szkoły wyższej.

Rektorzy-seniorzy PWr zostali  
zresztą w sposób szczególny docenie-
ni przez „Lwów”. Podczas drugiej, 
bardziej kameralnej uroczystości, pro-
fesorom: Janowi Kmicie, Andrzejowi 
Mulakowi i Andrzejowi Wiszniew-
skiemu wręczono medale im. Jurija 
Rudawskiego – zmarłego przedwcze-
śnie cztery lata temu wieloletnie-
go rektora Politechniki Lwowskiej, 
w świecie naukowym Lwowa i Ukra-
iny postaci wręcz legendarnej. Ta-
kie same medale otrzymali tego dnia 
również prof. Tadeusz Więckowski 
oraz dr Marek Barański. 

Zaszczyt  
   i zobowiązanie
Prof. Tadeusz Więckowski, rektor Politechniki Wrocławskiej,  
swój pierwszy doktorat honoris causa odebrał na Politechnice Lwowskiej.  
To szczególne wydarzenie, zważywszy na lwowską tradycję, do której  
odwołuje się i nasza uczelnia, i sam profesor Więckowski.

ani,  
oprac. mw 
Zdjęcia: Marek 
Barański, 
Krzysztof Mazur,  
archiwum 
Politechniki 
Lwowskiej

Laudację na cześć doktora honoris causa wygłosił promotor przewodu  
prof. Ivan Prudyus (za mównicą)

marzec 2011
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Pierwsza taka immatrykulacja
Wynikiem wprowadzenia na polskich uczelniach systemu bolońskiego  

jest upowszechnienie dwustopniowego kształcenia. W tym roku  
pierwsi absolwenci studiów stacjonarnych I stopnia otrzymali dyplomy inżynierskie.  

Wielu z nich kontynuuje naukę na macierzystej uczelni z nadzieją na dyplom magistra inżyniera. 



D ziękuję wszystkim Organiza-
torom i Uczestnikom IX Tur-
nieju Językowego, gratuluję 

sukcesów! Liczę na kontynuację i rów-
nie wysoki poziom w przyszłości – po-
wiedział 16 kwietnia 2011 r. prorektor 
ds. studenckich dr Zbigniew Sroka do 
zebranych licznie w Studium Języków 
Obcych dydaktyków i studentów. 
I choć przyznane przez niego nagro-
dy pieniężne są kolejnym z licznych 
wydatków na działalność studenc-
ką, prorektor widzi ogromny pożytek 
z takiej inwestycji – raczej skromnej 
wobec włożonej tu pracy.

Uczą się za dwóch

Ten konkurs, organizowany również 
pod patronatem prorektora ds. na-
uczania prof. Andrzeja Kasprzaka, 
jest szansą na ujawnienie się talentów 
ludzi wyjątkowo pracowitych, zdol-
nych i ambitnych. Mowa tu także o ta-
lentach dydaktyków, których wielo-
letnie bezinteresowne zaangażowanie 
ma kluczowe znaczenie.

– Absolwenci naszego konkur-
su niemal co roku osiągają wysokie 
miejsca na krajowych olimpiadach 
językowych – podkreśla zastępczy-
ni dyrektora SJO ds. dydaktyki mgr 
Renata Kasprzak. – Nasza aktualna 
laureatka turnieju z języka francu-
skiego Marta Górniak zajęła w ubie-
głym roku III miejsce na ogólnopol-
skiej olimpiadzie języka angielskiego 
w Poznaniu. W tym roku aż 18 osób 
zakwalifikowało się do tej właśnie 
olimpiady. (Najnowsze wiadomości 
z XII Ogólnopolskiej Olimpiady Języ-
ka Angielskiego dla studentów Wyż-
szych Uczelni Technicznych zakoń-
czonej 14 maja 2011 r. to III miejsce 
na olimpiadzie ogólnopolskiej w Po-
znaniu dla zwycięzcy naszego tur-
nieju Adama Śmiechowskiego i VII 
miejsce dla Wojciecha Czabańskiego 
z II roku Informatyki i Zarządzania  
– red.).

Wiele osób próbuje swoich sił w kil-
ku językach. Wśród obecnych laure-
atów są osoby, które już poprzednio 
odniosły sukcesy w innym konkur-

sie lingwistycznym. Chcą i umieją się 
uczyć. Tak powstaje imponująca czo-
łówka wychowanków uczelni, z któ-
rych sukcesów zawodowych będzie-
my z pewnością dumni.

Znakiem czasu jest brak kandyda-
tów do konkursu w języku rosyjskim, 
ale koordynatorka turnieju mgr Izabe-
la Koszutska liczy na zmiany:

– Oczekujemy, że na następny, ju-
bileuszowy turniej zgłoszą się chętni 
do konkurowania w znajomości rosyj-
skiego, a może jeszcze innych, mniej 
znanych języków. Mamy ich przecież 
w ofercie aż dziesięć! Bardzo się cie-
szymy, że finaliści wyrazili zainte-
resowanie udziałem w turnieju z ję-
zyka hiszpańskiego. Z pewnością  
w przyszłym roku wyjdziemy im na-
przeciw.

Laureaci

Rano odbył się etap pisemny z języka 
angielskiego (uczestniczyło 40 osób), 
francuskiego (11 osób) i niemieckiego 
(16 osób). Do finału przeszło – odpo-
wiednio: 13, 6 i 8 osób.

Oprócz głównych laureatów wyło-
niono autorów najlepszych prezenta-
cji, przyznano też dyplomy za udział 
w konkursie.

Dar języków

Od lewej: (siedzą) mgr Ewa Poterałowicz (zesp. jęz. francuskiego), mgr Anna Bloch (zesp. jęz. niemieckiego), mgr Małgorzata Wdziękońska  
(zesp. jęz. niemieckiego, długoletnia organizatorka turnieju), Iwona Frankiewicz (zesp. jęz. niemieckiego), Ewa Dmowska (zesp. jęz. francuskiego).  
Stoją: mgr Izabela Koszutska, mgr Renata Kasprzak i mgr Dorota Pytel, za nimi mgr Magdalena Kondro (wszystkie z zespołu jęz. angielskiego),  
prorektor Zbigniew Sroka oraz nagrodzeni i wyróżnieni studenci

mk 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

maj/czerwiec 2011
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S tało się to możliwe dzięki pod-
pisaniu dwóch umów. Pierwszej 
– z wykonawcą BIBLIOTECH

-u, czyli Wrocławskim Przedsiębior-
stwem Budownictwa Przemysłowego 
nr 2 WROBIS S.A oraz drugiej – z fir-
mą ECM Group Polska sp. z o.o. Biuro 
Regionalne Wrocław, która będzie od-
powiedzialna za nadzór inwestorski. 
Świadkami tego niewątpliwie donio-
słego aktu byli m.in. ci, którym za cza-
sów, gdy kierowali Politechniką, brak 
biblioteki z prawdziwego zdarzenia 

spędzał sen z oczu – czyli byli rektorzy 
PWr, a także najmocniej chyba z poli-
technicznym księgozbiorem związani 
i najbardziej dziś zainteresowani tym, 
by swoją „służbę” pełnić w godziwych 
warunkach – obecni i dawni pracowni-
cy Biblioteki Głównej PWr. 

Podpisanie umów odbyło się w sali 
Senatu PWr, a po pióra, by sygnować 
odpowiednie dokumenty, sięgnęli ko-
lejno: rektor PWr prof. Tadeusz Więc-
kowski, Tadeusz Chodorowski – dy-
rektor naczelny i Tomasz Wajdzik 

– dyrektor ds. marketingu z WRO-
BIS S.A., mgr inż. kwestor PWr Boże-
na Kubicz oraz Sławomir Kośmiński 
– dyrektor ds. realizacji kontraktów 
z ECM Group Polska sp. z o.o.

Marzenia – piękna rzecz…

Aby uzmysłowić zebranym, jak mo-
zolnie – i niestety w XX wieku bez 
sukcesu – starano się wybudować dla 
Politechniki bibliotekę z prawdziwe-
go zdarzenia, rektor Tadeusz Więc-

Czekaliśmy i mamy…  
   bibliotekę bez książek!
Grubo ponad pół wieku musiała wypatrywać Politechnika tego dnia. 3 czerwca 2011 r. zapisze się  
w historii uczelni jako ten, który pchnął do szczęśliwego finału realizację inwestycji, mającą służyć  
nie tylko społeczności PWr. Wszystko wskazuje na to, że projekt współfinansowany ze środków  
Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w Programie Operacyjnym Innowacyjna Gospodarka,  
czyli Środowiskowa Biblioteka Nauk Ścisłych i Technicznych na potrzeby Innowacyjnej Gospodarki 
BIBLIOTECH, zostanie zakończony jesienią 2014 r. 

Biblioteka już nie w planach, a w realizacji. I są na to mocne dowody – umowy podpisane i prezentowane – przez inwestora i wykonawców. Na sukces  
„tego dnia” pracowało wiele osób, w tym byli rektorzy uczelni. Na „historycznym” zdjęciu od lewej: prof. Wacław Kasprzak, Tomasz Wajdzik (WROBIS S.A.), 
prof. Tadeusz Zipser, kwestor PWr mgr inż. Bożena Kubicz, Tadeusz Chodorowski (WROBIS S.A.), rektor prof. Tadeusz Więckowski, Sławomir Kośmiński 
(ECM Group Polska sp. z o.o.), prof. Jan Kmita, prof. Andrzej Mulak, prof. Andrzej Wiszniewski, dyrektor BGiOINT dr inż. Henryk Szarski 

Małgorzata 
Wieliczko 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur,  
z wykorzystaniem 
„Koncepcji nowego 
gmachu Biblioteki 
Politechniki 
Wrocławskiej”

numer 247
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L iczba absolwentów Akademii 
Młodych Odkrywców – nauko-
wego hitu z Instytutu Fizyki 

PWr – znów wzrosła. 18 czerwca br. 
dyplomy ukończenia kursu odebrała 
kolejna grupa najmłodszych słucha-
czy. W minionym roku akademickim 
było ich ponad 300, a i tak nie wszy-
scy chętni mogli zostać zapisani na za-
jęcia, bo po prostu zabrakło dla nich 
miejsc. 

Każdego roku termin zapisów do 
AMO stawia „na baczność” zapobie-
gliwych rodziców, którzy chcą, by ich 
pociechy – które same przecież o to za-
biegają! – przychodziły na Politechni-
kę, na kurs prowadzony przez dr inż. 
Annę Hajdusianek i jej współpracow-
ników. A każde takie spotkanie niesie 
ze sobą nowe doświadczenie z fizyki 
– przystępnie i bardzo widowiskowo 
zaprezentowane. Szereg z nich naj-
młodsi studenci PWr mogą powtarzać 
pod czujnym okiem starszych w swo-
ich domach. Dr A. Hajdusianek wciąż 
poszerza ofertę i np. zaprasza na za-
jęcia ekspertów z innych dziedzin 
nauk ścisłych. Na piątkowych i sobot-

nich wykładach 2010/2011 młodzi 
odkrywcy m.in. samodzielnie łączyli 
i konstruowali swoje pierwsze ukła-
dy elektryczne, transportowali „blok 
egipski” na ołówkach, dowiedzieli 
się, które zwierzęta widzą polaryza-
cję, na czym polegają jaskra i zaćma, 
jak dbać o infrastrukturę podziem-
ną miast, a także zastanawiali się, czy 
woda może być używana jako klej. 

Właśnie za pilne i aktywne uczestnic-
two w zajęciach (odnotowywane w in-
deksach AMO) należały się dzieciom 
dowody uznania, czyli wspomniane 
już dyplomy, które wręczył im osobi-
ście rektor PWr prof. Tadeusz Więc-
kowski. Na uroczystości obecni byli 
także, jak co roku, dziekan Wydziału 
Podstawowych Problemów Techniki 
prof. Zbigniew Olszak oraz dyrektor 
Instytutu Fizyki prof. Jan Misiewicz, 
którzy poddani zostali swoistemu eg-
zaminowi przez małych studentów… 
Ci bowiem zadali naukowcom z Poli-
techniki kilka podchwytliwych pytań 
z fizyki, o zjawiskach, jakie pokazywa-
ła im na zajęciach dr Hajdusianek. Nie-
spodzianek jednak nie było… „star-

szyzna” nie dała się na niczym złapać 
i odpowiadała celująco, co zostało na-
grodzone gromkimi brawami. 

Każdy absolwent kursu otrzymał 
nadto plecak i koszulkę z firmowym 
napisem AMO. A po ulewie balonów, 
która spadła na zakończenie uroczy-
stości, i wspólnym pamiątkowym 
zdjęciu na schodach gmachu głów-
nego PWr wszyscy udali się na pik-
nik naukowy. Tam, „bawiąc się” do-
świadczeniami z fizyki (np. strzelanie 
z działa magnetycznego, oglądanie 
nieskończoności czy udział w wyści-
gu spadających magnesów), zakoń-
czyli na czas wakacji fascynującą przy-
godę z naukami ścisłymi. 

W roku akademickim 2011/2012 zostaną 
uruchomione w Akademii Młodych Od-
krywców zajęcia dla trzech grup: I – dzie-
ci młodsze w wieku 7-10 lat (piątki, godz. 
17.15); II – dzieci starsze w wieku 11-14 
lat (soboty, godz. 9.30) – dla tych grup 
w większości zajęcia z pokazami; III – gim-
nazjaliści (piątek, godz. 17.15) – oprócz 
wykładów również zajęcia laboratoryjne.

AMO na kolejnych wakacjach

oprac. mw 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur
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„Nie zmarnuj studiów” – takie hasło przyświecało młodym naukowcom

M acie teraz szansę rozwijać 
swoje talenty i realizować 
pasje jednocześnie – prze-

mówił na początek do studentów z sa-
morządu studenckiego rektor prof. 
Tadeusz Więckowski. – Po opuszcze-
niu murów naszej uczelni będziecie 
musieli często pracować w zespołach 
i wdrażać w życie wspólne projekty. 
Dlatego działalność w kołach jest tak 
ważna. Daje wam to szansę łatwiej-
szego rozwoju własnej kreatywności. 
W dzisiejszym świecie ta cecha naj-
bardziej się liczy – podsumował, po 
czym dostał burzę braw.

Na parterze i pierwszym piętrze 
żacy mogli zobaczyć efekty działalno-
ści swoich koleżanek i kolegów. Ko-
rytarze szczelnie wypełniły się sto-
iskami. Chociaż różniły się one roz-
miarami, tematyką i prezentowanymi 
atrakcjami, przy każdym z nich moż-
na było znaleźć coś interesującego.

Telewizyjne szlify

Bardzo wyróżniało się stoisko Telewi-
zji Studenckiej STYK. Członkowie tej 
organizacji zaprezentowali sprzęt, ja-

kiego na co dzień używają w swoim 
studiu – komputery z różnymi pane-
lami sterowania. 

W redakcji działa około 15 osób, 
nie tylko studentów Politechniki Wro-
cławskiej. Do tego dochodzi jeszcze 
ekipa techniczna. 

– Raz w tygodniu na żywo nada-
jemy wiadomości studenckie i maga-
zyn sportowy. Oprócz tego co dwa 
tygodnie produkujemy programy: 

Arkadiusz Gołka 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Aktywnie, kreatywnie i z pasją

O tym, jaka jest prawdziwa siła młodego akademickiego żywiołu,  
można było przekonać się na własne oczy 12 października br. w trakcie  
Dni Aktywności Studenckiej w budynku C-13. Ponad 60 kół naukowych, 
organizacji studenckich i agend kultury prezentowało tam własne możliwości, 
zachęcając do współpracy.

Aktywne, oprócz żaków, były także 
wszelkiego rodzaju roboty

„Miaz ga Kulturalna” i „Dobrze Wie-
dzieć albo Małe Co Nieco”. Sami wy-
myślamy i opracowujemy nasze pro-
dukcje. Zajmujemy się wszystkim, 
co ważne dla studentów – opowiada 
Kinga Bury, studentka filologii pol-
skiej na Uniwersytecie Wrocławskim. 
– Telewizyjnego fachu uczymy się 
sami, i samodzielnie przyjmujemy 
nowych redaktorów. Młodsi członko-
wie uczą się od starszych – komentu-
je ze śmiechem.Spokojnie! To tylko ćwiczenia…
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Ciąg dalszy 

nastąpi...


